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przyglądając się otaczającej nas rzeczywistości, trudno nie wyciągnąć gorzkich wniosków. 
Żyjemy w coraz mroczniejszym świecie, świecie pełnym napięć i nieszczęść. Jednocześnie 
ten świat cechuje ciągły nadmiar bodźców. O naszą uwagę walczą codziennie setki ekranów, 
na których tragiczne doniesienia mieszają się z rozrywką, zapewniającą szybkie i krótkotrwałe 
zastrzyki dopaminy. W wielu z nas myśl o przyszłości znacznie częściej niż nadzieję wywołuje 
niepokój i obawy. Jesteśmy spragnieni wytchnienia, piękna, optymizmu.

Jestem przekonany, że w takich okolicznościach bardziej niż kiedykolwiek potrzebujemy żywego 
kontaktu ze sztuką. Przygotowując plan nowego sezonu artystycznego, zależało nam na tym, 
aby stworzyć dla Państwa przestrzeń tchnącą spokojem, pozwalającą oderwać się od zmartwień 
w miejscu, które jest domem muzyki. Wierzę głęboko, że dzieła największych kompozytorów, 
wskrzeszane talentem naszych artystów, mogą być wciąż źródłem wyjątkowych emocji, 
które staną się niezastąpionym orężem w zmaganiach z trudami codzienności.

Bardzo zależy nam na tym, aby każdy słuchacz – i ten starszy, i ten młodszy; zarówno ten 
zaprzyjaźniony z muzyką od lat, jak i ten stawiający w tej relacji pierwsze kroki – czuł się u nas 
jak gość specjalny i znalazł w tej książce coś dla siebie. Na kolejnych jej stronach odnajdą 
Państwo streszczenie koncertowych planów na najbliższe miesiące, ale i sporą dawkę historii 
– wspomnień, które są świadectwem wieloletniej ciągłości tworzonej przez nas wspólnoty. 

Szczególnie poruszyło mnie jedno z nich, opublikowane w jubileuszowym numerze 
„Głosu Porannego”. Tadeusz Mazurkiewicz, współtwórca i pierwszy dyrygent Łódzkiej Orkiestry 
Symfonicznej, przywołuje w nim okoliczności, w których odbył się pierwszy koncert tego 
zespołu. Rzecz działa się w lutym 1915 roku, w samym środku wojennej zawieruchy,  
w czasach wielkiej nędzy. Pomimo tego ŁOS zagrała dla sali wypełnionej do ostatniego miejsca, 
a jej dyrygent zanotował: „po skończonym koncercie mocno ściskaliśmy sobie dłonie,  
mając w oczach nieugiętą chęć wytrwania i kontynuowania tak pięknie poczętego dzieła”.

Trwajmy więc i my – kontynuowanie tego ponadstuletniego zobowiązania to przecież  
nie tylko wielka odpowiedzialność, ale i motywacja do podejmowania nowych wyzwań.

Tomasz Bęben

Dyrektor Filharmonii Łódzkiej  
im. Artura Rubinsteina

Szanowni Państwo, fo
t. 
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Michał Marchlewski (Filharmonia Łódzka): 
Z jakimi emocjami czeka pan na nowy se-
zon? Czy jest pan zadowolony z tegoroczne-
go programu filharmonii?

Paweł Przytocki (dyrektor artystyczny FŁ):  
Trudno mi występować w roli recenzenta 
własnego programu. Głównym recenzentem 
zawsze pozostaje publiczność, która albo 
przychodzi na koncerty, albo nie. Układając 
sezon, muszę z jednej strony uważać na 
to, aby nie zmienił się on w koncert życzeń, 
a z drugiej – aby nie przyjął formy muzyko-
logicznego traktatu. Nie zawsze to, co ładnie 
wygląda na papierze, później sprawdza się 
w praktyce. O tym, czy jestem z tego progra-
mu zadowolony, będę mógł więc mówić do-
piero w czerwcu przyszłego roku.

Gdy planuję sezon, zależy mi zawsze na tym, 
aby program każdego koncertu był autono-
miczny, ale jednocześnie współtworzył więk-
szą całość – aby był zrozumiały i czytelny, choć 
niekoniecznie łatwy w odbiorze. To jest aspekt 
edukacyjny, który trzeba połączyć z walorami 
artystycznymi. Do tego dochodzi element, 
który można nazwać komunikacyjnym. Słu-
chacze, kupując bilety, zawierają przecież z fil-
harmonią pewną umowę. Chcą coś przeżyć, 
przychodzą tu z określonymi oczekiwaniami, 
potrzebami i chcą je zaspokoić. Bardzo trudno 
jest zadowolić wszystkich w takim samym 
stopniu, ale zależy mi zawsze na tym, aby 
te trzy wymienione elementy odpowiednio 
zbalansować. W tym wszystkim nie możemy 
też zapominać o najważniejszym: jesteśmy tu 
po to, aby służyć ludziom. Jeśli zdajemy sobie 
z tego sprawę, mamy już połowę sukcesu.

Na które koncerty czeka pan najbardziej 
niecierpliwie? Które są dla pana szczegól-
nie ważne?

Jednym z trudniejszych w realizacji i przygo-
towaniu, a jednocześnie zupełną nowością 
w programie Filharmonii Łódzkiej, będzie 
koncertowe wykonanie „Króla Rogera” Szyma-
nowskiego. To opera bardzo trudna zarówno 
pod względem czysto orkiestrowym, jak i wo-
kalnym – a do tego niełatwa dla słuchacza. 
W takich dziełach akcja sceniczna, cała wizu-
alna część przedstawienia zwykle ułatwiają 
melomanom odbiór, ale tutaj ich nie będzie. 
Aby całość trzymała należyty poziom i tem-
peraturę, zaangażowałem więc znakomitych 
solistów. Jestem przekonany, że ich nazwiska 
dają nam gwarancję powodzenia.

A jeśli chodzi o wieczory, podczas których 
nie wystąpi pan w roli dyrygenta? Program 
którego z nich najmocniej działa na pana 
wyobraźnię jako odbiorcy?

Mówiąc szczerze, coraz rzadziej zdarza mi 
się słuchać koncertów – wraz z wiekiem staję 
się coraz bardziej krytyczny i nie na wszyst-
kich wykonaniach jestem w stanie usiedzieć 
spokojnie… Gdy patrzę na nasz koncertowy 
kalendarz, jestem bardzo ciekawy projektu, 

Jesteśmy tu po to, by służyć ludziom

– Łódź jest dla mnie miastem fortepianu – deklaruje w rozmowie z nami Paweł Przytocki. 
Dyrektor artystyczny FŁ opowiedział o kulisach powstawania programu na nowy sezon 
i koncertach, na które czeka najbardziej – ale też o swoich niespełnionych artystycznych 
marzeniach, irytacji „muzycznym kabotyństwem” i o tym, co sprawiłoby, że przerwałby 
próbę i odmówił poprowadzenia koncertu.

Coraz rzadziej zdarza mi się 
słuchać koncertów – wraz 

z wiekiem staję się coraz bardziej 
krytyczny i nie na wszystkich 
wykonaniach jestem w stanie 

usiedzieć spokojnie… 
fot. Marcin Stępień
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który nazwałem „Prometeusz”. To będzie in-
trygujące, pobudzające wyobraźnię zestawie-
nie utworów Skriabina, Liszta i Beethovena, 
które podejmują podobną tematykę. Szczegól-
ną atrakcją będzie to, że partytura Skriabina 
zakłada wykorzystanie efektów świetlnych. 
Co do tego, że ten koncert zostanie przygoto-
wany świetnie, nie mam żadnych wątpliwości 
– ale ciekaw jestem, jak będzie odebrany przez 
publiczność.

W tym sezonie powracamy do formuły  
artysty-rezydenta. Po Camille Thomas 
i Iwonie Sobotce tytuł ten przypadnie  
Jakubowi Jakowiczowi. Skąd taki wybór?

Pamiętam, jak dwa sezony temu graliśmy 
wspólnie z Jakubem Jakowiczem „Symfonię 
hiszpańską” Édouarda Lalo. Od razu po tam-
tym koncercie zdecydowałem, że po rezyden-
cji Iwony, którą mieliśmy już wtedy zaplano-
waną, będziemy współpracować z Jakubem. 
Ta decyzja wynika z tego, że to po prostu 
niesłychanie kreatywny artysta, który bardzo 
wiele wnosi do współtworzonych wykonań. 
Dla mnie najważniejsze jest to, że ma w mu-
zyce bardzo dużo do powiedzenia, a jako dy-
rygent wyczuwam to bardzo szybko i bardzo 
wyraźnie, bez chwili zastanowienia – albo ktoś 
ma dużo do powiedzenia, albo ktoś nie ma 
do powiedzenia niczego. Jako rezydent Jakub 
Jakowicz pokaże wiele twarzy. Jestem pewien, 
że sprawdzi się znakomicie jako solista pod-
czas koncertów z orkiestrą, ale w przyszłym 
roku, podczas występu z Lutosławski Quartet 
i Paavalim Jumppanenem zaprezentuje nam 
się również jako wybitny kameralista.

Jednym z najważniejszych momentów se-
zonu będzie prawykonanie zamówionego 
przez FŁ utworu Ignacego Zalewskiego. 
Zagra go bardzo intrygujący skład: sakso-
fon, perkusja, orkiestra i… publiczność. 
Czy może pan zdradzić coś więcej na jego te-
mat? Czy widział pan już szkice partytury?

Nie widziałem, wiem, że partytura wciąż 
jest szlifowana; mam jednak za sobą dużo 
rozmów z kompozytorem. Mogę zdradzić, 
że publiczność będzie brała bardzo czynny 
udział w tym koncercie. Specjalnie z myślą 

o nim szykowane są instrumenty, które trafią 
w ręce naszych melomanów. To będą proste 
w obsłudze instrumenty perkusyjne, a kompo-
zytor pokaże kiedy i w jaki sposób ich używać. 
Ten koncert to nasza kolejna próba dotarcia 
z muzyką współczesną do nowych odbiorców. 
W tym kontekście warto stale przypominać 
myśl Krzysztofa Pendereckiego, który mimo 
że wcześniej bardzo lubił w swojej muzyce 
„otwierać drzwi” za sobą, mówił poźniej tak: 
„niektóre zostawiam szeroko otwarte innym, 
inne tylko uchylam, a są i takie, które szczelnie 
za sobą zamykam”. Jednocześnie należy pa-
miętać o tym, że choć eksperymenty są w mu-
zyce potrzebne, to istnieje pewna granica, za 
którą eksperyment staje się wartością samą 
w sobie, a nie służy temu, co najważniejsze – 
czyli komunikacji z publicznością.

W dziejach Filharmonii Łódzkiej zapisze się 
też wieczór 21 listopada, gdy odbędzie się 
prawykonanie zaginionej muzyki do baletu 
„Lumières” Aleksandra Tansmana. Jak pa-
trzy pan na twórczość Tansmana? Zgodził-
by się pan ze stwierdzeniem, że to nie tylko 
jeden z najwybitniejszych neoklasyków, 
ale też jeden z kompozytorów najmocniej 
skrzywdzonych przez historię?

Tak, zgadzam się w pełni ze wszystkim, co 
pan powiedział. Obawiam się, że Tansman 
wciąż jest bardziej rozpoznawalny w Paryżu 
niż w Łodzi – choć przecież tutaj się urodził 
i przez wiele lat żył. To kompozytor, który dzia-
łał w samym sercu muzycznego życia Paryża 
i odgrywał w nim ogromną rolę. Niezwykle 
wszechstronna postać. Utrzymywał bliskie re-
lacje z najważniejszymi kompozytorami tamtej 
epoki – z Ravelem czy ze Strawińskim. Kom-
ponował bardzo dużo i na bardzo różnorodne 
składy. Tworzył muzykę symfoniczną, ale 

też kameralną i solową na zróżnicowane in-
strumentarium – począwszy od fortepianu, 
a skończywszy na gitarze. Moje związki z Tans-
manem są bardzo silne od lat. Premierowa 
edycja Festiwalu im. Tansmana w Łodzi odbyła 
się za mojej pierwszej dyrektorskiej kadencji 
w Filharmonii Łódzkiej. Prowadziłem wtedy 
koncert otwarcia, który był transmitowany 
przez Telewizję Polską. Później zasiadałem 
też w jury Międzynarodowego Konkursu In-
dywidualności Muzycznych im. Aleksandra 
Tansmana. Wciąż mam jego nazwisko z tyłu 
głowy, staram się pamiętać i przypominać 
o jego twórczości. Cieszę się, że prawykonanie 
muzyki do baletu „Lumières” odbędzie się 
w Łodzi. To miasto musi mocniej utożsamić się 
z tą postacią, zaangażować się w jej promowa-
nie, bo wydaje mi się, że świadomość tego, iż 
Tansman był łodzianinem wciąż jest tu żywa 
tylko w niewielkim stopniu.

W Łodzi będziemy żyć prawykonaniami 
Tansmana i Zalewskiego, ale w skali kraju 
najbliższe tygodnie upłyną pod znakiem 
chopinowskiej gorączki, śledzenia konkur-

sowych transmisji z Warszawy. W FŁ też 
szykujemy sporo chopinowskich akcentów 
– Piotr Paleczny wraz z orkiestrą PRIMUZ 
zaprezentuje Koncert e-moll w nietypowej, 
kameralnej odsłonie, a nasz dział arty-
styczny czeka w blokach startowych, by po 
rozstrzygnięciu konkursu sprowadzić do 
Łodzi jego laureatów. To będzie najbardziej 
pianistyczny sezon FŁ od lat?

Ja uważam w ogóle, że Łódź jest miastem 
fortepianu – zamiast łódki można by śmiało 
umieścić w herbie ten piękny instrument! 
Wielkie dziedzictwo, które pozostawił tu  
Artur Rubinstein jest wciąż odczuwalne i kie-
rowało mną także przy planowaniu nowego 
sezonu. W jego trakcie wystąpią w Łodzi Piotr 
Paleczny, Siergiej Babajan, Piotr Anderszew-
ski, Szymon Nehring, Jaeden Izik-Durko, czyli 
zwycięzca Konkursu Pianistycznego w Leeds, 
Juan Pérez Floristán, triumfator Konkursu 
im. Rubinsteina w Tel Awiwie, Martín García 
García, laureat trzeciego miejsca na ostatnim 
Konkursie Chopinowskim – cała plejada zna-
komitych pianistów z całego świata!

fot. Marcin Stępień

Choć eksperymenty są w muzyce 
potrzebne, to istnieje pewna 

granica, za którą eksperyment 
staje się wartością samą 
w sobie, a nie służy temu, 
co najważniejsze – czyli 

komunikacji z publicznością.
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Muzyka Chopina jest moim zdaniem najwyż-
szym objawieniem ludzkiego ducha i myślę, 
że ten punkt widzenia łączy ludzi z najodleglej-
szych części świata. Przecież na wszystkich 
kontynentach, od Alaski po Japonię, postać 
Fryderyka Chopina jest rozpoznawalna, 
a idiom Chopinowski pozostaje zrozumiały. 
Ludzie znają tę muzykę; kochają ją i rozumieją. 
Chopin jest też bez wątpienia najbardziej pol-
skim spośród polskich kompozytorów.  
Nic więc dziwnego, że Konkurs Chopinowski 
zamienia się w wielkie narodowe święto i bu-
dzi tak ogromne emocje. Ja akurat zachowuję 
wobec niego emocjonalną wstrzemięźliwość, 
ale cieszy mnie to, jak się w ostatnich latach 
zmienił; że obecnie pełni w znacznie większym 
stopniu funkcje edukacyjne. Podczas konkur-
su media poświęcają więcej uwagi muzyce. 
Moi koledzy pianiści opowiadają o konkret-
nych interpretacjach; streszczają poszczegól-
ne wykonania i tłumaczą, co się w nich działo. 
To bardzo ważne, bo dzięki temu konkurs nie 
stoi tylko pod znakiem emocji związanych 
z typowaniem faworytów, ale też świadomego 
słuchania, słuchania ze zrozumieniem.

Łódź jest miastem fortepianu. 
[...] Wielkie dziedzictwo, które 
pozostawił tu Artur Rubinstein 

jest wciąż odczuwalne i kierowało 
mną także przy planowaniu 

nowego sezonu. 

Wykonywał pan dzieła Chopina z różnymi 
pianistami. Jakie cechy ceni pan najwyżej 
u interpretatorów jego muzyki?

Najważniejsza w interpretacji Chopina jest 
naturalność.

Proszę rozwinąć! Naturalność to bardzo 
nieprecyzyjne słowo – każdy rozumie je na 
swój sposób…

Pamiętam, jak przy okazji któregoś ze wcze-
śniejszych konkursów rozmawiałem na ten 
temat z Januszem Olejniczakiem, z którym 
grałem też kiedyś zresztą Koncert e-moll. 
Dyskutowaliśmy o uczestnikach konkursu, 
podczas którego Janusz był jurorem – stwier-

dził, że jeden z pianistów wydał mu się 
interesujący. Gdy zapytałem dlaczego, odpo-
wiedział krótko: „nie kombinuje – po prostu 
naturalnie podąża za frazą”. Ta naturalność 
nie wyklucza jednak tego, że pianista wnosi do 
utworu swoją osobowość i artystyczną wraż-
liwość – nie ma przecież dwóch takich samych 
wykonań.

Przypomniałem sobie, jak kiedyś zirytował 
mnie Ivo Pogorelić. Nie myślę o konkursie 
z 1980 roku i jego kontrowersyjnym wykona-
niu Sonaty b-moll, lecz o znacznie późniejszej 
sytuacji. W roku 2008 dyrygowałem w Kra-
kowie Koncertem e-moll z Pogoreliciem za 
fortepianem. Próbował on przy tamtej okazji 
nawet nie tyle przekonać mnie, ile w bardzo 
dobitny sposób uzasadnić, że Chopin nie był 
Chopinem, a Brahmsem. Uważam to za ka-
botyństwo. Dziwność Pogorelicia ekscytuje 
i przyciąga publicznosć. Ale czy to jest prawda 
artystyczna? Tu bym się sprzeczał.

Zaintrygował mnie pan! Na czym miał pole-
gać ten „brahmsowy” Chopin w „pogoreli-
ciowym” wydaniu?

Posłużę się porównaniem malarskim. Prze-
noszenie Brahmsowskiego uderzenia czy 
sposobu kształtowania frazy na muzykę 
Chopina to dla mnie coś porównywalnego do 
sytuacji, w której malarz próbowałby pogru-
bić dzieła impresjonistów ostrą, wyrazistą 
kreską. Nie znoszę takich zachowań. Wtedy 
tego nie zrobiłem, ale gdybym dziś trafił na 
takiego artystę, niezależnie, czy miałby małe 
czy duże nazwisko, to wstałbym w środku 
próby i wyszedł, mówiąc „dziękuję, ale ja tego 
koncertu nie poprowadzę, nie zgadzam się na 
takie wykonanie”.

Wróćmy do tegorocznego programu FŁ.  
Kolejnym wyróżniającym się w nim wąt-
kiem jest widoczna w pierwszych tygo-
dniach nowego roku obfitość koncertów, 
które połączą klasykę z jazzem, muzyką ta-
neczną czy latynoamerykańską. Czy uważa 
pan, że tego typu przedsięwzięcia, będące 
dowodem otwartości na inne gatunki to 
kierunek, w którym filharmoniczne progra-
my powinny rozwijać się w przyszłości?

Nie czuję się ani demiurgiem, ani arbitrem 
w tej kwestii, ale odpowiem tak: akordeoni-
stę Richarda Galliano, który wystąpi u nas 
w styczniu uważam za wybitnego instrumen-
talistę, którego postawiłbym na równi z naj-
większymi artystami muzyki klasycznej. Jeśli 
chodzi o karnawałowe koncerty, szczególny 
sentyment mam do przedsięwzięcia „A Story 
of Polish Jazz”. Piętnaście lat temu miałem 
okazję współpracować z jego pomysłodawcą, 
Jarkiem Śmietaną – tworzył on rymowanki 
opowiadające historię polskiego jazzu, a dzięki 
temu projektowi otrzymały one wyjątkowy 
muzyczny kształt. Mam wielką satysfakcję i ra-
dość z tego, że udało nam się znaleźć termin 
na ten koncert. Zaprosiłem do udziału w nim 
czołowych polskich jazzmanów; ludzi, którzy 
są żywą historią polskiego jazzu. A nie jest to 
łatwa sprawa, by zebrać tych największych; 
muzyków, którzy pamiętają Zbigniewa Namy-
słowskiego czy Janusza Muniaka…

Artysta, który nie ma marzeń, 
nie ma nic do powiedzenia. [...] 

Czerpać przyjemność z tego,  
co robię i dzielić się nią z innymi  
– to jest dla mnie najważniejsze!

Nie chciałbym występować w tej rozmo-
wie w roli dzwonu brzmiącego natrętnym 
„tempus fugit”, ale mimo wszystko przypo-
mnę, że rozpoczyna pan swoją przedostat-
nią kadencję w roli dyrektora artystyczne-
go FŁ. Czy są jeszcze jakieś niespełnione 
dotąd artystyczne marzenia, które chciał-
by pan w tym czasie zrealizować?

Artysta musi mieć marzenia i ja wciąż je 
mam – obojętnie czy kończę kadencję, czy 
ją zaczynam. Artysta, który nie ma ma-
rzeń, nie ma nic do powiedzenia – mam 
więc nadzieję, że marzenia zawsze będą 
mi towarzyszyć. A czy będą one spełnione 
czy niespełnione? Nie zastanawiam się nad 
tym, wszystkich i tak nie da się zrealizować. 
Dla mnie najważniejsze jest to, żeby czer-
pać satysfakcję z tego, co robię. Póki co tę 
satysfakcję mam i bardzo się z tego cieszę. 
A jeszcze bardziej cieszy mnie to, że mają tę 
satysfakcję melomani, którzy przychodzą na 
nasze koncerty. Czerpać przyjemność z tego, 
co robię i dzielić się nią z innymi – to jest dla 
mnie najważniejsze!

fot. Bruno Fidrych, beethoven.org.pl
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Tansman – kompozytor tańca

Koncert symfoniczny 21 listopada z pewnością zapisze się w historii Filharmonii Łódzkiej  
– w sali koncertowej odbędzie się wówczas prawykonanie nieznanej dotąd muzyki 
do baletu „Lumières” Aleksandra Tansmana. O niewydanym utworze jednego 
z najznakomitszych reprezentantów neoklasycyzmu pisze Łukasz Kaczmarowski 
z Instytutu Sztuki Polskiej Akademii Nauk – badacz twórczości Tansmana, za sprawą 
którego muzyka jednego z najwybitniejszych kompozytorów pochodzących z Łodzi 
zabrzmi po raz kolejny w jego rodzinnym mieście.

Początek lat trzydziestych był dla kariery 
Aleksandra Tansmana czasem rozkwitu. Od 
wyjazdu z Łodzi do Paryża minęło już ponad 
10 lat, a jego nazwisko, przy wsparciu Mauri-
ce’a Ravela i innych znanych osobistości pary-
skiego świata muzycznego, coraz częściej po-
jawiało się na afiszach koncertowych i łamach 
fachowej prasy. W 1931 roku amerykański 
muzykolog Irving Schwerké napisał monogra-
fię o młodym kompozytorze, co było nie tylko 
ogromnym wyróżnieniem, ale przyczyniło się 
również do większej rozpoznawalności muzyki 
Tansmana w Europie i Stanach Zjednoczonych. 
Autor nadał swojej książce tytuł Alexandre 
Tansman: Compositeur polonais, podkreślając 
polskie pochodzenie artysty. Ogólnoświa-
towego rozgłosu przysporzyło Tansmanowi 
również – nie tylko jako kompozytorowi, ale 
też pianiście – tournée dookoła świata. Prze-
mierzając Europę, Amerykę, Azję i Afrykę, 
prezentował swoje utwory i był przyjmowany 
z najwyższymi honorami. Jeszcze przed rozpo-
częciem tej podróży, podczas pobytu na Ma-
jorce, spotkał się z innym wybitnym muzykiem 
z Łodzi przebywającym na emigracji, Arturem 
Rubinsteinem. Wzbudziło to w Tansmanie 
głęboką tęsknotę za ojczyzną. Ojczyzną, która 
nie była dla niego zbyt łaskawa – jego utwo-
rów w Polsce prawie nie grano. Na nic zdały 
się próby podtrzymania polskich kontaktów 
ani liczne dowody przywiązania do rodzimej 
kultury wyrażone w muzyce. Gdy we własnym 
kraju był ignorowany, podczas tournée w od-
ległej Japonii na jego przywitanie powiewały 
polskie flagi. Sytuacja ta miała zmienić się do-
piero wiele lat później. 

Dla młodego kompozytora był to intensywny 
czas. W lipcu 1932 roku zasiadł w składzie 
jury I Międzynarodowego Konkursu Cho-
reograficznego w Paryżu, zorganizowanego 
przez Archives internationales de la danse 
(AID), gdzie obejmował funkcję dyrektora 
muzycznego. W konkursie udział wzięły mię-
dzy innymi dwa zespoły baletowe z Polski, 
w tym jeden z Łodzi, reprezentujący Szkołę 
Gimnastyki i Tańca Artystycznego Ireny Pru-
sickiej. Decyzją jury zwyciężyła grupa bale-
towa Kurta Joossa – wybitnego niemieckiego 
choreografa, kontynuatora szkoły Rudolfa 
Labana i prekursora teatru tańca. Jakież było 
zaskoczenie Tansmana, gdy gratulując mu 
wygranej został przezeń poinformowany, że 
niemiecki zespół ma w swoim repertuarze 
między innymi przedstawienie baletowe do 
jego muzyki! Chodziło konkretnie o forte-
pianową Sonatine transatlantique, do której 
Jooss stworzył choreografię zatytułowaną 
Die Großstadt (La Grande Ville) i zdążył już 
wielokrotnie wystawić ją w Niemczech. Tans-
man nie był jednak do końca zadowolony 
z efektów tego mariażu i postanowił napisać 
muzykę do baletu od nowa. Kilka lat później, 
w 1937 roku grupa taneczna Joossa zawitała 
również do Warszawy, gdzie pokazano od-
świeżoną wersję La Grande Ville. Nie trzeba 
chyba dodawać, że kompozytor przez lata 
o niczym nie wiedział, a polska prasa i w tym 
przypadku potraktowała jego muzykę wy-
mownym milczeniem. 

Balet jako gatunek muzyczny zyskał w I poło-
wie XX wieku zupełnie nowe znaczenie. Stał 

Aleksander Tansman na fotografii portretowej wykonanej w Paryżu w 1932 r.,  
Narodowe Archiwum Cyfrowe / domena publiczna
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się czymś znacznie więcej niż tylko muzyką 
do tańca – był polem rewolucji, która obejmo-
wała właściwie każdy z elementów dzieła mu-
zycznego. Zapoczątkowana przez Claude’a  
Debussy’ego i Maurice’a Ravela, apogeum 
osięgnęła w dziełach Igora Strawińskiego, 
a istotny wkład wnieśli też Siergiej Prokofiew 
czy Béla Bartók. Nie wszyscy kompozytorzy 
obrali sobie za cel rewolucjonizowanie mu-
zyki baletowej. Dla wielu z nich gatunek ten 
stał się jednak jednym z ważniejszych i to 
właśnie przez jego pryzmat ich twórczość 
była postrzegana przez kolejne pokolenia. 
Z Aleksandrem Tansmanem rzecz ma się ina-
czej – mimo jego zaangażowania w Archives 
internationales de la danse oraz faktu, że 
obok wspomnianego La Grande Ville napisał 
jeszcze siedem innych dzieł baletowych, jego 
dorobek w tym obszarze pozostaje niemal 
zupełnie nieznany. Kompozytor kojarzony 
jest dziś przede wszystkim z muzyką symfo-
niczną, kameralną i fortepianową. Wydawać 
się to może zadziwiające, gdy zauważymy, 
z jak ważnymi choreografami współpracował: 
wspomnianymi Kurtem Joossem i Rudolfem 
Labanem, Olgą Prieobrażenską, Adolphem 
Bolmem czy Jeanem Börlinem, oraz gdzie 
jego balety były wystawiane: w Metropolitan 
Opera w Nowym Jorku, Palais du Trocadéro 
i Théâtre des Champs-Élysées w Paryżu, 
Teatro la Fenice w Wenecji czy Staatsoper 
w Berlinie. Ostatecznie też wiele wskazuje na 
to, że i dla samego Tansmana balety – a przy-
najmniej część z nich – miały duże znaczenie. 
Niektóre osiągnęły zawrotną popularność 
(według samego Joossa – do roku 1962 La 
Grande Ville zostało wystawione ponad 3000 
razy!), inne nie miały tego szczęścia i mimo 
sukcesów w przeszłości dziś już są zapomnia-
ne (Sextuor, Bric à Brac, Le Train de Nuit, Les 
Habits Neufs du Roi, Résurrection). O dwóch 
pozostałych jeszcze do niedawna nie wiedzie-
liśmy praktycznie nic. 

Wróćmy do roku 1932, gdy kariera kompo-
zytora nabrała już globalnego wymiaru, a on 
sam, przebywając w Palmie na Majorce, szy-
kuje się do podróży dookoła świata. Tansman 
nie próżnuje i swoim zwyczajem wpada w wir 
pracy. Janusz Cegiełła, autor jak dotąd naj- 
obszerniejszej monografii o kompozytorze, 

wymienia powstałe wtedy dzieła: drugi zeszyt 
Mazurków na fortepian, dedykowaną spotka-
nemu na Majorce Rubinsteinowi III Sonatę 
oraz orkiestrowe Deux moments sympho- 
niques. Okazuje się jednak, że nie są to wszyst-
kie utwory ukończone na hiszpańskiej wyspie. 
Wśród nich jest jeszcze jeden – balet Lumières, 
o którym Cegiełła w ogóle nie wspomina 
w swojej publikacji. Utwór widnieje wprawdzie 
w katalogu dzieł wszystkich zredagowanym 
przez Géralda Hugona w 1995 roku, ale pod 
błędną datą powstania (1927) i z informacją, 
że jest dziełem w pięciu obrazach. W zrewido-
wanym w 2012 roku katalogu pojawia się już 
właściwa data powstania oraz adnotacja, że 
są to cztery obrazy choreograficzne. Wszyst-
ko za sprawą odnalezienia nowego źródła, 
którym jest autograf edycyjny całości utworu 
przechowywany w paryskim wydawnictwie 
Durand Salabert Eschig. Do tej pory jedynymi 
dowodami na istnienie kompozycji były bo-
wiem niepełne autografy szkicowe wyciągów 
fortepianowych, znajdujące się w Bibliothèque 
nationale de France. W trakcie swoich badań 
nad twórczością Tansmana udało mi się do-
trzeć do wszystkich rękopisów, w tym wspo-
mnianego rękopisu edycyjnego. To doskonale 
zachowany, kompletny autograf partytury, 
w którym na stronie z wypisanym składem 
orkiestry widnieje adnotacja: „Composé  
à Paris – III-VII-1931, Orchestré à Palma  
de Mallorca – VIII-IX-1932”.

Trudno o Lumières znaleźć jakiekolwiek infor-
macje w literaturze poświęconej Tansmano-
wi. Tajemnicą owiana jest zarówno geneza 
powstania utworu, jak i samo libretto. Z re-
lacji przekazanej mi przez Géralda Hugona 
wynika, że Tansman kilkukrotnie wspominał 
o tym niezrealizowanym projekcie: w latach 
30. w jednym z wywiadów radiowych, a także 
w latach 80. podczas rozmowy z autorem 
katalogu dzieł wszystkich. Wtedy też wyraził 
swoje ogromne rozczarowanie współpracą 
z autorami libretta, którymi byli – lub mieli 
być – André Cœuroy i Geneviève Clarence. 
„Mieli być”, gdyż samo libretto nie odnalazło 
się i nie wiadomo, czy kiedykolwiek w ogóle 
powstało. Z zachowanego rękopisu możemy 
natomiast przytoczyć tytuły poszczególnych 
obrazów:

	 I.	Les Lampadaires (Latarnie uliczne)
	 II.	Les Fontaines lumineuses (Fontanny świetlne)
	III.	Les Enseignes lumineuses (Neony)
	IV.	Le Métro (Metro)

W rękopisie szkicowym, gdzie mowa jest 
jeszcze o pięciu obrazach, widnieje również 

tytuł piątego: Feu d’artifice (Sztuczne ognie). 
W tym momencie jednak zapis muzyczny się 
urywa – Tansman z niewiadomych powodów 
rezygnuje z ostatniej części. Finalnie więc, 
w wersji odnalezionej u wydawcy mamy „Qu-
atre tableaux chorégraphiques”. Jak łatwo się 
domyślić, pomysł libretta był ściśle związany 

Aleksander Tansman, Lumières, autograf szkicowy wyciągu fortepianowego, k. 1 (recto), Bibliothèque nationale de France , 
sygn. RES VMA MS-1676, fot. Łukasz Kaczmarowski
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z tytułem baletu (Światła), a poszczególne 
części reprezentują zjawiska świetlne w prze-
strzeni miejskiej. To właśnie w tej scenerii 
rozgrywać miała się zapewne akcja sceniczna. 
Trudno powiedzieć, czy dzieje się w jakiejś bli-
żej nieokreślonej metropolii, czy konkretnym 
miejscu. Idąc za sugestiami muzycznymi, gdzie 
wybrzmiewają wielokrotnie aluzje do muzyki 
jazzowej, można by przypuszczać, że chodzi 
o dobrze znany Tansmanowi Nowy Jork. Z dru-
giej jednak strony autorami libretta byli Fran-
cuzi, a sam projekt, pisany zapewne na zamó-
wienie, miał zrealizować się we Francji. Poza 
tym, to w końcu Paryż już w XIX wieku zyskał 
przydomek „miasta świateł”… Bez względu na 
wszystkie niewiadome i towarzyszące temu 
domysły, najbardziej interesuje nas jednak 
muzyka, a ta ma mnóstwo do zaoferowania. 
Trzydziestominutowy utwór emanuje wręcz 
bogactwem tematycznym, ciekawą i zaskaku-
jącą harmonią oraz typowo „Tansmanowskim” 
świeżym, lekkim brzmieniem skontrastowa-
nym z wyrazistymi, rytmicznymi ustępami. 
Elementy jazzu, występujące często równo-
legle z klarowną neoklasyczną fakturą bądź 
też łączone w swojego rodzaju egzotyczne 
hybrydy (występuje tu na przykład tango de 
blues czyli „bluesowe tango”), przywodzą mo-
mentami na myśl muzykę filmową zza oceanu. 
Sporo jest również fragmentów o bardziej 
zradykalizowanym brzmieniu, gdzie zarówno 
na poziomie horyzontalnym (melodycznym) 
jak i wertykalnym (harmonicznym) Tansman 
odchodzi od tradycyjnej tonalności. Centra 
tonalne są jednak wyczuwalne, nie ma więc 
mowy o futurystycznych eksperymentach. 
Pomimo przeznaczenia scenicznego wyraźnie 
odczuwa się symfoniczne myślenie Tansmana 
o orkiestrze – utwór sam w sobie tworzy nar-
rację, zaskakując coraz to nowymi pomysłami 
muzycznymi i wyśmienitą orkiestracją. Świet-
nie nadaje się zatem do wykonania koncerto-
wego, bez udziału tancerzy. 

Prawdopodobnie nigdy już nie dowiemy 
się, co spowodowało niezrealizowanie tego 
projektu ani dla jakiej grupy baletowej bądź 

teatru przeznaczone miały być Lumières. 
Nie wiemy również w jakich okolicznościach 
kompozytor zdecydował się mimo wszystko 
dokończyć dzieło, a następnie przekazać 
wydawcy, u którego autograf przeleżał w za-
pomnieniu ponad 90 lat. Szczęśliwie jednak 
zachował się do naszych czasów, będąc do-
skonałym źródłem badań muzykologicznych 
oraz – po odpowiednim przygotowaniu – 
umożliwiając jego wykonanie.

Wspomnieć należy o jeszcze jednym, niewy-
danym i zapomnianym balecie pozostającym 
w rękopisie. To utwór He, She and I, ukończony 
przez kompozytora w 1946 roku podczas 
pobytu w Los Angeles. Dzięki wspólnemu 
zaangażowaniu córek Tansmana, dyrygenta 
Norberta Twórczyńskiego i moim, po niemal 
80 latach balet doczekał się swojej premiery. 
Jego pierwsze wykonanie koncertowe miało 
miejsce 21 czerwca 2025 roku w Warszawie. 
Premiera Lumières, zaplanowana na listopad 
przez Orkiestrę Filharmonii Łódzkiej pod 
batutą tego samego dyrygenta, będzie za-
tem dopełnieniem naszych starań o to, aby 
przywrócić nieznaną twórczość baletową 
Aleksandra Tansmana publiczności. Trudno 
o bardziej symboliczny powrót tego polskie-
go, światowego kompozytora – z Łodzi przez 
Paryż, Majorkę, Amerykę, dookoła świata i… 
znów do Łodzi. 

Łukasz Kaczmarowski – absolwent muzykologii 
na Uniwersytecie Jagiellońskim, doktorant w In-
stytucie Sztuki Polskiej Akademii Nauk; w latach 
2015–2023 związany z Narodowym Instytutem 
Fryderyka Chopina, obecnie kieruje Działem Wy-
dawniczym Filharmonii Narodowej. Kustosz mu-
zealny, kurator wystaw, m.in. pokazów specjal-
nych rękopisów muzycznych F. Chopina, redaktor 
publikacji muzykologicznych i muzealnych. 
W kręgu jego zainteresowań badawczych znaj-
duje się muzyka francuska i polska I poł. XX w., 
ze szczególnym uwzględnieniem nurtu neokla-
sycznego i twórczości Aleksandra Tansmana. 

„Pierwsze dreszcze” – Aleksander Tansman 
o Łodzi

Publikujemy zapomniany przez dekady 
tekst, w którym Aleksander Tansman 
wspomina lata spędzone w rodzinnym 
mieście. Ukazał się on pierwotnie 29 maja 
1938 roku w jubileuszowym dodatku  
„Głosu Porannego”, łódzkiego dziennika 
wydawanego w latach 1929-1939.

Poza tym, że Łódź jest moim miastem ro-
dzinnym, w którym spędziłem lata pierwszej 
młodości i do którego zachowałem wielkie 
przywiązanie, tam też obudziła się we mnie 
chęć do komponowania. W naszej nieco pry-
mitywnej „Łódzkiej Orkiestrze Symfonicznej”, 
w której grałem na fortepianie partię harfy, 
zapoznałem się bliżej z wartościami barw in-
strumentacyjnych; w „Kółku Miłośników  
Muzyki Kameralnej” rozwinął się we mnie 
szczery i głęboki instynkt muzyczny.

W Łodzi spotkałem pierwsze zrozumienie mo-
ich „wybryków modernistycznych” w osobie 
Feliksa Halperna, dla którego zawsze zacho-
wam głęboką wdzięczność: jego stosunek za-
chęcający do moich pierwszych, nieśmiałych, 
ale szczerych prób, może zdecydował osta-

tecznie o mojej karierze kompozytorskiej, dał 
mi wiarę w siebie i otuchę do wywędrowania 
do Paryża z funduszem kapitalistycznym… 
80 franków.

W Łodzi wreszcie odbyły się moje debiuty „pu-
bliczne” i dziwnym zbiegiem okoliczności dwa 
razy w ogrodach łódzkich: w ogródku Grand 
– Hotelu, na koncercie dobroczynnym, zostały 
wykonane moje pieśni do słów Julka Tuwima, 
wówczas „początkującego artysty”; w Hele-
nowie usłyszałem po raz pierwszy brzmienie 
mego utworu orkiestrowego!

Przypominam sobie emocje oczekiwania mo-
mentu, gdy zabrzmi po raz pierwszy skompo-
nowana przeze mnie partytura. Debiutując, 
po latach, w filharmonii Nowego Jorku, lub 
przy wykonywaniu moich utworów pod ba-
tutą Artura Toscaniniego nie miałem chyba 
większej tremy, niż przed estradą orkiestrową 
łódzkiego Helenowa! Po tysiącach wykonań 
i koncertów w Europie, Ameryce, na Wscho-
dzie, pozostały mi te koncerty łódzkie, jako 
jedno z najdroższych wspomnień, do których 
często powracam z uczuciem nostalgii.

15
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Z łódzką publicznością dobrze się rozumiemy

Można tworzyć atrakcyjny repertuar, grając w kółko Piątą Beethovena i Szóstą 
Czajkowskiego, ale myślę, że nie o to w tym wszystkim chodzi; że teatr, filharmonia czy 
ośrodek kultury powinny być także wyzwaniem dla ludzi, którzy kochają daną dziedzinę 
sztuki. Takie rozumienie misji filharmonii bardzo zbliża mnie z łódzką orkiestrą i jej 
dyrektorem – mówi nam Jakub Jakowicz.

Michał Marchlewski (Filharmonia Łódz-
ka): Jak zareagował Pan na propozycję 
współpracy z Filharmonią Łódzką w roli 
rezydenta i z jakimi emocjami czeka Pan na 
zbliżające się koncerty?

Jakub Jakowicz (skrzypek, kameralista, pe-
dagog, artysta-rezydent Filharmonii Łódz-
kiej w sezonie artystycznym 2025/2026): 
Bardzo cieszę się na tę współpracę, zwłaszcza, 
że jest to sposób docenienia przez Filharmo-
nię pracy, którą wykonuję. Zależy mi na tym, 
żeby łódzkiej publiczności nie zanudzić – żeby 
pokazać skrzypce z różnych stron i za każdym 
razem zaproponować coś ciekawego. Myślę, 
że pomoże w tym przygotowany przez nas ze-
staw utworów, który połączy wielkie koncerty 
skrzypcowe z muzyką kameralną. 

Właśnie: Brahms, Dvořák, Szymanowski 
– jakie jest pana podejście do koncertów 
stanowiących filary skrzypcowego reper-
tuaru? Ma pan swoje sposoby na to, żeby 
w tych słyszanych i granych setki razy 
utworach odnajdywać wciąż świeżość 
i przyjemność?

W ogóle nie podchodzę do tego w ten sposób. 
To są kompozycje, które są związane z moim 
własnym życiem, przeżywaniem muzyki i wią-
żących się z nią emocji. Wciąż się zmieniam, 
zmienia się świat wokół mnie, wpływają na 
mnie nowe sytuacje, nowe spotkania, nowe 
myśli – a więc i ta muzyka za każdym razem 
jest inna. Wykonując ponownie te utwory, nie 
myślę zupełnie o tym, ile razy i jak je wcześniej 
zagrano. Towarzyszy mi raczej ciekawość tego, 
co tym razem wydarzy się podczas tej niesa-
mowitej wyprawy, jaką jest granie każdego 

z nich. Ważnym elementem każdego wykona-
nia jest też relacja z publicznością – koncerto-
wy kontakt z żywą muzyką jest moim zdaniem 
najważniejszy w tym, co robimy. Porozumienie 
z słuchaczami, którzy znają i kochają muzykę 
daje mi pewność, że jeśli zrobię coś dobrze, 
ciekawie, oryginalnie, to zostanie to zrozumia-
ne i docenione.

Jakie ma pan doświadczenia kontaktu 
z łódzką publicznością? Z czym kojarzy się 
panu Filharmonia Łódzka, jakie wspomnie-
nia łączą pana z naszym miastem?

Z tym miejscem wiąże mnie dużo wspomnień, 
doświadczeń i spotkań – grałem przecież jesz-
cze w starym budynku filharmonii. Mam po-
czucie, że z łódzką publicznością znajdujemy 
wspólny muzyczny grunt: że ona dobrze mnie 
wyczuwa i że także ja dobrze ją rozumiem. 
Zawsze miałem z grania w Łodzi dużą satys-
fakcję; towarzyszyło mi tu przekonanie, że mój 
sposób rozumienia i odczuwania muzyki trafia 
do słuchaczy. Pamiętam wiele świetnych łódz-
kich koncertów – recital z Pawłem Wakarecym 
w sali koncertowej sprzed kilku lat, koncert 
muzyki XX wieku z Maćkiem Grzybowskim 
w sali kameralnej, występy w foyer z Luto-
sławski String Quartet. Pamiętam, że były to 
bardzo ciepło przyjmowane wydarzenia, a dla 
mnie dodatkową satysfakcję stanowiło to, że 
mogliśmy kształtować w pełni ich program, 
niczym kucharze przygotowujący dla publicz-
ności kartę muzycznych dań.

6 lutego wykona pan z Orkiestrą Symfo-
niczną FŁ II Koncert skrzypcowy Szyma-
nowskiego. To będzie wyjątkowy koncert, 
także dlatego, że odbędzie się ćwierć wieku 

Jakub Jakowicz podczas koncertu z Orkiestrą Symfoniczną FŁ pod kierunkiem Pawła Przytockiego 12.01.2024, Łódź,  
fot. Dariusz Kulesza
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Jakub Jakowicz podczas koncertu z Orkiestrą Symfoniczną FŁ pod kierunkiem Pawła Przytockiego 12.01.2024, Łódź,  
fot. Dariusz Kulesza

po tym, jak zadebiutował pan w roli solisty, 
grając I Koncert skrzypcowy tego kompozy-
tora z filharmonikami monachijskimi. Jak 
zmieniło się przez ten czas pana spojrzenie 
na pański instrument, na rolę solisty?

Zaczynałem solowe występy jako bardzo 
młody człowiek. Wszystko było dla mnie wte-
dy niezwykle świeże, nowe. Byłem bardzo 
młody, a muzycy, którzy ze mną występowali 
byli dorosłymi ludźmi. Teraz zaczyna się to 
powoli odwracać, co jest ciekawym doświad-
czeniem [śmiech]. Upływ czasu nie jest dla 
mnie utrapieniem – przyjmuję go raczej ze 
spokojem i ciekawością niż z lękiem; mam 
poczucie, że dzięki niemu wiele spraw coraz 
lepiej rozumiem. Za jego sprawą zmieniła się 
także moja gra – na początku podchodziłem 
do występów solistycznie, wirtuozowsko; 
grałem bardzo mocno, głośno. Lata koncer-
towania w kwartetach smyczkowych i innych 
kameralnych składach sprawiły, że stałem się 
bardziej wyczulony na elementy dialogowa-
nia z orkiestrą, wzrosła moja świadomość, że 
partia solisty jest tylko częścią utworu współ-
tworzonego przez inne instrumenty; że głos 
solowy zawsze jest ujęty w ramy innych po-
mysłów kompozytorskich i aranżacyjnych. I tę 
różnicę w swoim podejściu czuję nawet grając 
koncert Szymanowskiego, w którym skrzyp-
ce są przeciwstawione wielkiemu aparatowi 
symfonicznemu, a osiągnięcie odpowiedniego 
balansu między potęgą brzmienia orkiestry 

a gubiącą się wśród niej grą solisty nie jest 
łatwą sprawą.

W programie pana łódzkich występów 
wyróżnia się koncert kameralny 
18 kwietnia. Razem z Lutosławski String 
Quartet zagracie materiał z waszej naj-
nowszej płyty, na której zarejestrowaliście 

muzykę Ernesta Chaussona. Co skłoniło 
was do tego, żeby sięgnąć po kompozycje 
tego słabo znanego w Polsce francuskiego 
romantyka? Co przyciągnęło was do jego 
muzyki?

Te dwa konkretne utwory, które nagraliśmy 
na płycie – Koncert na fortepian, skrzypce 
i kwartet smyczkowy oraz Poème op. 25. To są 
nie tylko dwie najpopularniejsze jego kompo-
zycje, ale po prostu wybitne arcydzieła. Kon-
cert liczy cztery części – są one fantastycznie 
powiązane ze sobą pod względem dramatur-
gicznym, a jednocześnie każda z nich jest taką 
małą perełką. Rzadko się go jednak wykonuje 
– także ze względów praktycznych, ponieważ 
wymaga zaangażowania nietypowego zesta-
wu instrumentów, trzech osobnych muzycz-
nych „bytów”. Bardzo się cieszę, że w Łodzi to 
się uda, bo oba utwory są naprawdę warte 
poznania. Ten występ będzie dla mnie wielką 
satysfakcją, szczególnie jeśli na koncercie po-
jawią się osoby, które wcześniej nie znały tych 
kompozycji.

Zwłaszcza w ostatnich latach chętnie sięga 
pan po muzykę kompozytorów mniej zna-
nych, spoza żelaznego filharmonicznego 
kanonu – Szymona Laksa, Artura Malaw-
skiego czy Wałentyna Silwestrowa. Taka 
decyzja to forma buntu przeciwko temu, 
jak wąskie i powtarzalne bywają programy 
koncertów z udziałem skrzypiec?

Warto sięgać po muzykę mniej znaną, bo jest 
jej bardzo, bardzo dużo. W wielu dziedzinach 
życia jest tak, że ludzie lubią to, co już znają. 
Sądzę więc, że bycie adwokatem, ambasado-
rem tych mniej znanych kompozytorów i utwo-
rów jest niezwykle ważne – a przy tym bardzo 
ciekawe i rozwijające dla samego wykonawcy. 
Muzyka jest niesamowitym wszechświatem 
i niemal codziennie staram się odnaleźć w nim 
coś, czego jeszcze nie słyszałem. Muszę przy-
znać, że bardzo pozytywnie wpływa to na mój 
umysł i samopoczucie; daje mi przekonanie, 
że wciąż jestem w jakiejś niesamowitej, nie-
kończącej się muzycznej podróży i bardzo 
napędza do działania. Pomimo trudności czy 
problemów technicznych, których nastręczają 
te utwory, warto nawigować na tym oceanie 

i starać się odkrywać dla siebie i dla naszej 
publiczności tę muzykę, bo to nas wszystkich 
ogromnie ubogaca. Przyglądając się repertu-
arowi Filharmonii Łódzkiej, która nie zwalnia 

tempa i gra wiele koncertów z fantastycznymi 
programami, widzę, że mamy na tę kwestię 
bardzo podobne spojrzenie. 

Czy w pana słuchawkach i głośnikach sa-
mochodowych panuje co dzień równie duża 
różnorodność, co w programach granych 
przez pana koncertów?

Tak! I gra w nich nie tylko muzyka klasyczna. 
Klasyka pożera bardzo dużo mojego czasu 
i uwagi, nie potrafię słuchać jej, robiąc coś 
innego. W związku z tym mam wrażenie, 
że słucham jej obecnie znacznie mniej niż 
jazzu, rocka czy popu. Na wybór dźwięków, 
które otaczają mnie na co dzień bardzo moc-
no wpływają moje dzieci, które są wielkimi 
miłośnikami muzyki. Jedziemy razem samo-
chodem i słuchamy ich odkryć z przeróżnych 
gatunków. One są teraz bardzo zanurzone 
w rapie i kochają Eminema, który kiedyś wy-
dawał mi się barbarzyńcą, a dziś jego przeboje 
stały się także moimi przebojami. Polskim 
Eminemem jest dla mnie Łona, niesamowity 
tekściarz, nagrodzony zresztą przez Radę Ję-
zyka Polskiego. Jego piosenki są takimi wielo-
wymiarowymi arcydziełkami językowymi, któ-
re świetnie opisują rzeczywistość. Tego chyba 
brakuje mi czasami w muzyce klasycznej – siłą 
rzeczy zajmujemy się repertuarem dość sta-
rym, gramy utwory sprzed dwustu czy trzystu 
lat, w których trudno szukać tego rodzaju 

Niemal codziennie staram się 
odnaleźć coś, czego jeszcze 

nie słyszałem. […] To daje mi 
przekonanie, że wciąż jestem 
w niekończącej się muzycznej 

podróży i bardzo napędza 
do działania.

Upływ czasu nie jest dla mnie 
utrapieniem – przyjmuję go 

raczej ze spokojem i ciekawością 
niż z lękiem; mam poczucie,  
że dzięki niemu wiele spraw  

coraz lepiej rozumiem.
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aktualności, autentyczności dotykającej spraw 
dnia codziennego. Jest też oczywiście muzyka 
klasyczna, która powstaje dziś – bardzo ją 
cenię i dużo jej słucham. Ostatnio udało mi 
się zresztą prawykonać kilka takich utworów, 
m.in. Koncert skrzypcowy, który napisał dla 
mnie Marcin Markowicz. To taki autorski 
muzyczny kolaż czerpiący z wielu gatunków 
muzycznych, z którymi Marcin ma kontakt – 
w tym także z popu czy z nagrań Radiohead, 
których obaj słuchamy.

Myślę, że słowo „różnorodność” bardzo do-
brze opisuje także repertuar pana koncer-
tów: we wspólnych występach z ojcem czę-
sto sięgacie po muzykę barokową (ostatnio 
graliście Manfrediniego na koncercie Kolo-
rów Polski w Poświętnem), podczas pana 
łódzkich koncertów zabrzmi dużo utworów 
z XIX wieku, a jednocześnie prawykonuje 
pan muzykę współczesną. Czy wśród tych 
nurtów ma pan taki, w którym czuje się 
pan zdecydowanie najlepiej? A może taka 
różnorodność jest celem samym w sobie 
i metodą na walkę z muzyczną rutyną?

Jest bardzo zręczna odpowiedź na to pytanie: 
utwór, który gram jest dla mnie w danym 

cenię Pawła jako człowieka. Zawsze ma coś 
ciekawego do powiedzenia – nie tylko na te-
mat muzyki, ale też o historii, kulturze, polity-
ce czy swoich wspomnieniach. Gdy już mamy 
okazję się widzieć, nasze rozmowy dotyczą 
wielu spraw i często zapadają mi w pamięć.

Jest pan przyzwyczajony do występów 
w najważniejszych salach koncertowych 
Polski i Europy. Tym bardziej jestem ciekaw 
pana wrażeń z udziału w organizowanym 
przez Narodowy Instytut Muzyki i Tańca 
programie „Z klasyką przez Polskę”, w ra-
mach którego wraz z Łukaszem Chrzęsz-
czykiem odwiedziliście trzy niewielkie 
miejscowości na Lubelszczyźnie: Markuszo-
wą, Żółkiewkę i Siennicę Różaną. Jak pan 
wspomina te koncerty? Jak były one odbie-
rane przez publiczność, nieprzyzwyczajoną 
do regularnego uczestnictwa w takich 
wydarzeniach?

To naprawdę niesamowity cykl. Słowo „pro-
wincja” często wzbudza negatywne skojarze-
nia, tymczasem osoby żyjące w mniejszych 
miejscowościach są nierzadko bardziej oczy-
tane niż mieszkańcy wielkich miast; lepiej zna-
ją kulturę i historię – a zwłaszcza te jej wątki, 
które dotyczą ich rodzinnych miejscowości. 
Być może właśnie to, że nie są pochłonięte 
taką wielkomiejską „bieżączką” sprawia też, 
że mają czas na refleksję. Te koncerty mają 
swoją szczególną atmosferę i mam wrażenie, 
że wiążące się z nimi przeżycia są często na-
wet głębsze niż w wielkich salach, gdzie ludzie 
często przychodzą tylko po to, żeby się poka-
zać, „bywać” w towarzystwie. Jest takie ładne 
powiedzenie, że kameralistyka jest w kryzysie 
od początku swojego powstania. W związku 
z tym bycie kameralistą wiąże się także z misją 
przekazywania innym swojej pasji do tych 
niesamowitych arcydzieł, które możemy wy-
konywać. Czułem, że podczas tych koncertów 
ta misja mogła być spełniona.

Jakie muzyczne wyzwania poza łódzką 
rezydencją czekają pana w najbliższych 
miesiącach?

Sezon zaczynam od mocnego uderzenia, bo 
już we wrześniu wykonujemy z Marcinem 

Zdunkiem koncert Marty Ptaszyńskiej na 
skrzypce, wiolonczelę i orkiestrę symfoniczną. 
Będziemy też grali sporo z Genesis Piano Trio 
– zespołem funkcjonującym od dwóch-trzech 
sezonów, który tworzę wraz z Marcinem i Szy-
monem Nehringiem. Mam także w planach 
występy solowe z koncertem Sibeliusa. To 
jeden z moich ulubionych utworów repre-
zentujących ten gatunek – grałem go w Ło-
dzi, jeszcze w starej filharmonii, z orkiestrą 
pod kierunkiem Marka Pijarowskiego, a dziś 
powracam do niego z większym bagażem 
doświadczeń. Oprócz tego czekają mnie ko-
lejne koncerty z Zehetmair Quartet, z którym 
koncertuję już dobre dwadzieścia lat, a w tym 
roku po raz pierwszy będę miał okazję popro-
wadzić go od pierwszych skrzypiec. Będziemy 
grać II Kwartet smyczkowy Szymanowskiego 
i III Kwartet smyczkowy Czajkowskiego. To 
wyjątkowa kompozycja, prawdziwe arcydzieło 
– bardzo powściągliwa, pełna niesamowitego 
zamyślenia.

Koncerty w ramach rezydencji Jakuba  
Jakowicza: 

• �10 października 2025 – inauguracja 
rezydencji, Koncert skrzypcowy Johannesa 
Brahmsa, dyrygent: Paweł Przytocki

• �6 lutego 2026 – koncert wyjazdowy 
w Filharmonii Narodowej, II Koncert 
skrzypcowy Karola Szymanowskiego, 
dyrygent: Paweł Przytocki

• �18 kwietnia 2026 – koncert kameralny 
z Lutosławski Quartet i Paavalim 
Jumppanenem, w programie: Fauré, 
Bacewicz i Chausson

• �29 maja 2026 – finał rezydencji, Koncert 
skrzypcowy Antonína Dvořáka, dyrygent: 
Paweł Przytocki

Orkiestra Symfoniczna FŁ to 
zespół, który cechuje ciekawość, 
otwartość, ale też niesamowita 

instrumentalna sprawność, 
a przy tym szczególny rodzaj 

muzycznego głodu i łakomstwa

momencie najważniejszy [śmiech]. Nie ma 
jednego stylu, który bym wyróżnił i w którym 
chciałbym zostać na stałe – myślę, że ta różno-
rodność jest darem i trudno byłoby mi z niej 
zrezygnować. Zagłębiam się w to, co gram, 
a zwłaszcza jeśli wykonuję coś po raz pierwszy, 
to jestem zachłyśnięty tą muzyką i pracą nad 
nią. To zawsze trudna łamigłówka – jak prze-
czytać utwór na instrumencie, jak odczytać 
nuty w najlepszy możliwy sposób. Później, gdy 
już grało się dany utwór wielokrotnie, wchodzi 
się w dialog z samym sobą, pracę nad tym, co 
można zrobić jeszcze lepiej, inaczej. Skrzypce 
są niezwykle wymagającym instrumentem. 
Nawet jeśli najważniejsze zasady techniki gry 
ma się już opanowane, pojawiają się nowe 
elementy: nauka słuchania siebie, szukanie 
sposobów na bardziej ekonomiczną grę. Droga 
do mistrzostwa nigdy się nie kończy i dzięki 
temu to jest tak fascynujący zawód.

Jak opisałby pan dotychczasowe doświad-
czenia występów z łódzkimi filharmonika-
mi i ich szefem, Pawłem Przytockim? Jak 
się z nimi pracuje? 

To jest orkiestra, dla której żaden repertuar 
nie jest groźny czy za trudny. To zespół, który 
cechuje ciekawość, otwartość, ale też niesa-
mowita instrumentalna sprawność, a przy 
tym szczególny rodzaj muzycznego głodu 
i łakomstwa; chęci zagrania tak wielu rzeczy. 
Oczywiście można tworzyć atrakcyjny reper-
tuar, grając w kółko Piątą Beethovena i Szóstą 
Czajkowskiego, ale myślę, że nie o to w tym 
wszystkim chodzi; że teatr, filharmonia czy 
ośrodek kultury powinny być także wyzwa-
niem dla ludzi, którzy kochają daną dziedzinę 
sztuki. Takie rozumienie misji filharmonii 
bardzo mnie z orkiestrą i jej dyrektorem zbli-
ża. I bardzo chciałbym uczestniczyć właśnie 
w takim budowaniu repertuaru, które tworzy 
intelektualny i artystyczny ferment. Bardzo 

Jakub Jakowicz podczas koncertu z Orkiestrą Symfoniczną FŁ 
pod kierunkiem Pawła Przytockiego 12.01.2024, Łódź,  
fot. Dariusz Kulesza
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Filharmonia pełna wspomnień
Filharmonia to nie tylko muzyczne emocje, oblegane koncerty, gromkie brawa 
i porywające bisy. Filharmonia to przede wszystkim ludzie, którzy od dekad tworzą 
tożsamość tego wyjątkowego miejsca. W roku 110-lecia pierwszego koncertu Łódzkiej 
Orkiestry Symfonicznej oddajemy im głos. A oni opowiadają o tym, co zapamiętali z dni 
spędzonych przy Narutowicza 20 – w dyrektorskim gabinecie, za orkiestrowym pulpitem, 
z chóralną partią w ręku, wśród korytarzy dawnego gmachu FŁ…

Gmach Państwowej Filharmonii w Łodzi, 1958, fot. NN/zbiory Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej  
im. Marszałka Józefa Piłsudskiego w Łodzi (WBP w Łodzi)

Moje kontakty z Filharmonią zaczęły się 
w roku 1945, tuż po wojnie. Wraz z ojcem 
przyjechaliśmy do Łodzi, bo Warszawa leżała 
w gruzach. Punktem spotkań osób związa-
nych z muzyką był budynek obecnej Akademii 
Muzycznej: tylko tam można było dostać 
bon żywnościowy. Wkrótce grono muzyczne 
postanowiło odbudować filharmonię. Broni-
sław Ligęza, który był znakomitym muzykiem 
i działaczem, poprowadził pierwszy filharmo-
niczny koncert w kinie Bałtyk. Muszę powie-
dzieć, że zrobiło to na mnie wielkie wrażenie, 
chociaż wtedy oczywiście nie przypuszczałem, 
że będę związany z tą instytucją przez całe 
swoje życie.

W filharmonii wystąpiłem na zakończenie 
studiów, co było dla mnie ogromnym zaszczy-
tem. Pamiętam, że grałem koncert Prokofie-
wa. Wkrótce potem dyrektor Henryk Czyż, 
który usłyszał mnie gdzieś podczas recitalu, 
zaproponował mi występ z Rapsodią Gershwi-
na. Innym razem brałem udział w koncercie, 
podczas którego wykonaliśmy cztery koncerty 
Jana Sebastiana Bacha: na jeden, dwa, trzy 
i cztery fortepiany. Bardzo efektownie to 
wyglądało: cztery skrzydła otwartych forte-
pianów na estradzie. Po pewnym czasie, z po-
wodu kontuzji palca, podjąłem decyzję o wy-
cofaniu się z aktywnego życia koncertowego. 
Skoncentrowałem się na pracy pedagogicznej 
i organizacyjnej. Wykładałem na Akademii 
Muzycznej w Łodzi, byłem prezesem Łódzkie-
go Towarzystwa Muzycznego. 

Któregoś dnia przyszli do mnie koledzy z Fil-
harmonii i mówią: „słuchaj, musimy mieć 
jakiegoś nowego porządnego dyrektora, bo 
tu się nic nie dzieje”. Ówczesna sala była w tak 
złym stanie, że stwarzała zagrożenie zawa-
leniem się wprost na publiczność. Ponieważ 
miałem poparcie dużej części zespołu, z któ-
rym przecież współpracowałem wielokrotnie 
jako pianista, w roli dyrektora było mi o wiele 
łatwiej, niż komuś z zewnątrz. Pierwsze moje 
kroki były trudne – przede wszystkim trzeba 

było zatroszczyć się o jakąkolwiek salę kon-
certową, żeby nie dopuścić do połączenia fil-
harmonii z Teatrem Wielkim, co żadnej z tych 
instytucji nie wyszłoby na dobre. 

Przeprowadziłem filharmonię przez trudne 
lata: występy w szkole muzycznej przy Sosno-
wej, potem kilka lat w budynku po dawnym 
kinie Lutnia przy Piotrkowskiej – wtedy kon-
certy wymagające większego składu dawali-
śmy w pobliskim kościele ewangelickim św. 
Mateusza. Gdy wreszcie udało się ogłosić 
konkurs na nowy budynek, znalazłem się 
w jury i brałem udział w wyborze projektu. 
Gdy czekaliśmy na nowy budynek, organi-
zowałem dla muzyków wiele zagranicznych 
tournées. Objeździliśmy prawie całą Europę: 
Włochy, Hiszpanię, Austrię, Niemcy. Wtedy 
różnice w płacach były bardzo duże i wyjazd 
za granicę dawał szansę na lepszy standard 
życia w Polsce. 

Pierwszym koncertom w nowej sali towarzy-
szył mój ogromny niepokój. Obawiałem się, 
czy sala „się przyjmie”, czy po pierwszych, 
uroczystych koncertach nadal będzie wysoka 
frekwencja. Już po miesiącu mój niepokój 
zmienił się w satysfakcję. Kiedyś nie było tak 
wielu możliwości odtwarzania i słuchania 
muzyki, jak teraz. Kto chciał doświadczyć 
dobrego wykonania, musiał pofatygować się 
na Narutowicza 20. Nadal jednak jest wielu 
ludzi, którzy zdecydowanie preferują słucha-
nie muzyki żywej i mam nadzieję, że to się nie 
zmieni. Obecnie łódzka filharmonia ma moim 
zdaniem jedną z lepszych orkiestr w Europie, 
a może nawet na świecie.

Moje relacje z filharmonią są nadal żywe 
i przesympatyczne. Gdy tylko mogę, przyby-
wam posłuchać koncertów. Najbliższe są mi 
występy z udziałem fortepianu, ale chętnie 
słucham też czysto symfonicznego repertuaru.

Zbigniew Lasocki 
(ur. 1936), dyrektor naczelny Filharmonii Łódzkiej w latach  
1987–1991 i 2001–2007
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Z Filharmonią byłam związana przez 38 lat, 
przyszłam tutaj tuż po studiach. Jestem pierw-
szą osobą, która tak dużo czasu przepraco-
wała na stanowisku harfisty. Przyszłam do 
pracy dokładnie do tego miejsca, w którym się 
teraz znajdujemy, tylko do starego budynku. 
Wspominam go z rozrzewnieniem, chociaż 
było to wówczas zaniedbane miejsce: przy-
gnębiające korytarze, pokoje w starym stylu, 
wspólne garderoby… Nie było tu komfortowo, 
ale wspólne przebywanie szalenie łączyło mu-
zyków. Pamiętam, że wszyscy czekali na prze-
rwę, by pójść razem do kawiarni. Ona była 
miejsce wyjątkowym – tam się toczyło praw-
dziwe życie, tam się pielęgnowało przyjaźnie, 
tam była pani Marylka, która wszystkim przy-
nosiła słodkie bułki.

No a później, gdy trzeba było opuścić filhar-
monię przy Narutowicza, zaczął się dla nas 
okres tułaczki. To nie był dobry czas, to było 
tylko przetrwanie. Potem filharmonia wróciła 
na swoje stare-nowe miejsce… ale już nie było 
tak, jak wcześniej. Warunki się znacznie polep-
szyły, kawiarnia, owszem, też jest, ale klimat 
już nie ten. Więzi międzyludzkie zaczęły się 
rozluźniać. Na estradzie razem pracujemy, ale 
później każdy zamyka się w swojej garderobie, 
czasami zejdzie do tej kawiarni, a czasem nie. 
Nie bez wpływu jest tu zmiana trybu życia: 
teraz wszyscy się ciągle spieszą. 

Kiedy zaczynałam, muzycy nie byli tak dobrze 
wykształceni, jak teraz. Niektórzy ukończyli 
studia na kierunku wychowanie muzyczne, 
niektórzy tylko szkoły wojskowe. Wszyscy 
mieli o wiele gorsze niż teraz instrumenty. Ale 
łączyło ich jedno: niesamowita pasja. Wszyst-
kim bardzo zależało, żeby każdy koncert 
był wyjątkowy, żeby to było niezapomniane 
przeżycie zarówno dla artystów, jak i dla pu-
bliczności. 

Na początku mojej pracy dwa koncerty za-
grałam pod batutą Henryka Czyża. To była 
niezwykła osobowość: wyjątkowa kultura, 

sposób traktowania muzyków, pomysły 
muzyczne. Później już chyba nigdy nie 
doświadczyłam takiego szacunku ze strony 
dyrygenta dla nas, muzyków orkiestry, i dla 
naszej pracy. W pamięci utkwił mi epizod 
z próby do Symfonii d-moll Francka. Jest tam 
miejsce z wyeksponowaną partią blachy. 
A instrumenty, wiadomo, nie były takie dobre 
jak teraz. Czyż powiedział wtedy: panowie, ja 
chcę, żebyście zabrzmieli jak ta blacha w ame-
rykańskich orkiestrach. I stało się coś nie-
prawdopodobnego: ci ludzie zaczęli zupełnie 
inaczej grać, z rozmachem i potęgą! Wystar-
czyło ich zainspirować. 

Obserwuję, że przez te lata prestiż zawodu 
muzyka bardzo się zmniejszył. Kiedyś, gdy 
mówiłam, gdzie pracuję, to mi otwierało 
wszystkie drzwi. Teraz kultura jest traktowa-
na zupełnie inaczej, jak zwykłe rzemiosło. 
Nawet na uczelniach muzycznych młodzi 
ludzie traktują muzykę jak hobby, a zarabiać 
chcą gdzie indziej.

Gdy przeszłam na emeryturę, uświadomiłam 
sobie, jak dużo wysiłku i reżimu wymaga 
bycie ciągle w formie, nieustanna gotowość 
do wyjścia na estradę. Nawet urlop zawsze 
musiał być temu podporządkowany. Teraz 
bywam na koncertach tylko jako słuchacz. 
Chętnie wybieram duże formy symfoniczne. 
Odkrywam muzykę barokową, bo jako har-
fistka nie brałam udziału w koncertach mu-
zyki dawnej. No i staram się być na koncercie 
zawsze wtedy, gdy gra mój mąż [fagocista 
Krzysztof Kamiński]!

Beata Tarnowicz-Kamińska 
harfistka Filharmonii Łódzkiej w latach 1986–2024 

Moje pierwsze wspomnienia związane z Fil-
harmonią Łódzką pochodzą jeszcze z czasów, 
gdy byłam uczennicą szkoły muzycznej. W la-
tach siedemdziesiątych, podczas budowy no-
wego budynku szkoły przy Sosnowej, popisy 
najlepszych uczniów odbywały się w starym 
gmachu filharmonii i ja też tam grałam. 
W tamtych czasach był w tej szkole taki miły 
zwyczaj, że mieliśmy obowiązek chodzić na 
koncerty do filharmonii – trzeba było zaliczyć 
bodajże dwa koncerty w miesiącu. W związku 
z tym jako słuchaczka miałam okazję poznać 
wielu znakomitych wykonawców. Byłam 
nawet na występie Artura Rubinsteina, gdy 
przyjechał do Łodzi trzy lata przed śmiercią. 
To było niesamowite przeżycie. 

Już jako dorosła dziesięć lat spędziłam w War-
szawie. A gdy, całkiem nieoczekiwanie dla 
siebie, wróciłam do Łodzi i trzeba było szukać 
pracy, zgłosiłam się na przesłuchanie do Chóru 
Filharmonii Łódzkiej. Wówczas chórmistrzem 
był Marek Jaszczak. Dołączyłam do zespołu 
w połowie sezonu 89/90, a już na początku 
marca śpiewałam „Paulusa” Mendelssohna 
na gościnnym koncercie w Poznaniu.

Wkrótce po dołączeniu do chóru zaczęłam też 
uczyć w szkole muzycznej, czym zajmuję się 
do dziś. Praca w szkole i w filharmonii znako-
micie się uzupełniały. Gdy zaczęłam uczyć, 
wzięłam sobie za punkt honoru, żeby zachęcić 
uczniów do jak najczęstszego bywania na 
koncertach. Organizowałam wyjścia do Filhar-
monii, biorąc pod uwagę ich zainteresowania, 
doradzałam, który koncert jest najciekawszy, 
który artysta najbardziej godny uwagi. Na 
specjalnej tablicy zamieszczałam plakaty – bo 
nawet najlepsze nagrania nie zastąpią prze-
cież wykonania na żywo. 

Jako nauczycielka szkoły muzycznej załatwia-
łam też „narybek” do Chóru FŁ. Problem był 
zawsze z głosami męskimi, więc dawałam 
znać: „tu jest taki świetny bas”, „tu jest taki 
bardzo dobry tenor”. Paru moich uczniów 

nadal śpiewa w filharmonii. Artura Kozę, 
obecnego chórmistrza, pamiętam jeszcze jako 
ucznia, gdy przychodził do mnie zapisywać się 
na bilety na koncerty.

Z pracy w chórze szczególnie miło wspomi-
nam wyjazdy zagraniczne. Było ich sporo 
przed wejściem Polski do Unii Europejskiej. 
Dzięki temu mieliśmy fantastyczną możliwość 
poznania różnych miejsc, a także pracy z wie-
loma dyrygentami. Najczęściej wykonywali-
śmy prawdziwe „przeboje” muzyki klasycznej: 
Requiem Mozarta, Requiem Verdiego i IX 
Symfonię Beethovena. Ostatnio repertuar 
chóru znacznie się poszerzył, także dzięki 
temu, że publiczność jest bardziej świadoma: 
łatwiej jest dotrzeć do nagrań mniej znanych 
utworów, słuchacze chcą więc poznać je także 
na żywo. 

Praca w chórze pozwoliła mi czuć się aktyw-
nym muzykiem: nie tylko teoretykiem czy 
odtwórcą, ale współtwórcą wykonywanych 
dzieł. W ciągu 35 lat przeżyłam bardzo dużo 
koncertów, miałam do czynienia z wieloma 
dyrygentami. Jako wyróżnienie wspominam 
udział w nagraniu „Trzech poematów Henri 
Michaux” Witolda Lutosławskiego. Do tego 
kompozytora mam szczególny sentyment, 
bo miałam okazję osobiście go poznać krótko 
przed śmiercią. Dużym przeżyciem była też 
praca pod kierunkiem Maestro Krzysztofa 
Pendereckiego. Ze Zdzisławem Szostakiem 
nagrywaliśmy skomponowaną przez niego 
muzykę filmową, przygotowywaliśmy prawy-
konanie monumentalnej „Missa Latina”. Wszy-
scy chórzyści oddawali tej pracy swoje serce. 
Czuli, że robią coś szczególnego, że tworzą coś 
wyjątkowego. Każdemu towarzyszyła szczera 
miłość do muzyki i wielka pasja.

Maja Skoblewska 
artystka Chóru Filharmonii Łódzkiej w latach 1989-2024
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Pierwsze muzyczne wspomnienia w moim 
życiu związane są z cmentarzem na Radogosz-
czu. Mieszkałem na Bałutach, przy Zgierskiej, 
niedaleko Julianowskiej. W latach mojego 
dzieciństwa był zwyczaj, który dziś już zanikł, 
że ksiądz i orkiestra odprowadzali korowód 
żałobny na cmentarz. Miałem swój ulubiony 
marsz – dopiero po wojnie, gdy zacząłem re-
gularnie chodzić do filharmonii, dowiedziałem 
się, że to był słynny Marsz żałobny z Sonaty 
b-moll Chopina. Do dziś, gdy tylko znajdę się 
w towarzystwie jakiegoś pianisty, proszę, by 
zagrał mi ten właśnie marsz. Pamiętam też 
letnie koncerty orkiestr dętych w parkach, 
w laskach. W tamtych czasach każdy większy 
zakład miał swoją orkiestrę, to była dla ta-
kiego zakładu duma i honor. Słuchałem też 
oczywiście muzyki z gramofonu mojego wujka 
– właściwie patefonu na korbkę. Wciąż pamię-
tam refren jednej z takich wesołych piosenek: 
„Hulaj dusza, hulaj cha! Hulaj cha!”.

Podczas wojny przeprowadzałem ludzi przez 
Las Łagiewnicki do punktu kontaktowego 
w Cesarce przed Strykowem, skąd łatwiej 
było dostać się do Warszawy. Pracowałem 
też jako kurier. Miałem specjalną przepustkę, 
która dawała mi prawo jazdy w wagonie „nur 
für Deutsche”, tylko dla Niemców. Wojennych 
wspomnień związanych z muzyką nie mam. 
Jedyna muzyka, jaką pamiętam z tamtych cza-
sów to okrzyki Niemców na ulicach. Niemcy 
coś tam grali, organizowali dla siebie jakieś 
koncerty, ale na to się nie chodziło – a poza 
nimi nic związanego z muzyką się w mieście 
nie działo.

Do filharmonii przyszedłem pierwszy raz już 
po wojnie, z przyjacielem, z którym znaliśmy 
się jeszcze z lat trzydziestych. Zawsze sia-
dałem w tym samym miejscu – na parterze, 
z lewej strony. Z takiej perspektywy widziałem 
doskonale całą estradę, a przede wszystkim 
mogłem obserwować ręce pianistów. Także 
dzisiaj, gdy przychodzę do filharmonii, siadam 
z lewej strony – w piątym rzędzie, na trzecim 

krześle. Tęsknię za tamtą, powojenną publicz-
nością i za starym budynkiem filharmonii. To 
była inna publiczność, bardziej wyrobiona. 
Elita, wielka kultura – w tamtych czasach byle 
kto do filharmonii nie chodził. 

Na widowni zawsze był komplet. Ci, co przy-
chodzili na koncerty, naprawdę kochali mu-
zykę i dużo o niej wiedzieli. Budynek też miał 
swój szczególny urok, był bardzo przytulny. 
Często wchodziłem do niego bez biletu, mia-
łem chody u bileterów – siadałem wtedy na 
miejscach rezerwowych, które zawsze pozo-
stawiano puste. W tamtych czasach, dzięki 
pomocy ówczesnego dyrygenta, udało mi się 
zdobyć bilet do Warszawy na pierwszy po-
wojenny Konkurs Chopinowski. Miałem tam 
wejściówkę i nocleg – wtedy po raz pierwszy 
w życiu miałem okazję posłuchać światowej 
sławy pianistów.

Ówczesna filharmonia była miejscem spo-
tkań. Pamiętam, że na koncercie czeskiego 
skrzypka Aleksandra Plocka w marcu 1949 
roku siedziałem w loży po prawej stronie 
z jedną dziewczyną, krawcową z ulicy Żerom-
skiego. Po koncercie odprowadziłem ją aż do 
samego domu i to odprowadzanie… skończy-
ło się dopiero następnego dnia, wspólnym 
śniadaniem! Kiedyś zdarzyło mi się też być na 
koncercie z dwoma chłopakami, za których 
musiałem się wstydzić… Należałem wtedy do 
organizacji młodzieżowej, spotykaliśmy się 
na Piotrkowskiej 43 albo 45, na pierwszym 
piętrze. No i dwóch takich poszło ze mną na 
koncert i zabrało ze sobą broń. Normalnie, 
siedząc w loży wyciągali pistolety i chwalili się 
nimi – podrzucali je do góry i łapali…

Na parterze filharmonii działał bardzo wy-
tworny lokal, Tabarin. To była jedyna prawdzi-
wa scena taneczna w Łodzi. Znajdowała się 
w bardzo wysokim pomieszczeniu. W środku 
były takie cztery wielkie słupy, a pomiędzy 
tymi słupami – obrotowy parkiet do tańca, 
koło o średnicy kilku metrów. Byle kto się tam 

Tadeusz Borowski 
(ur. 1929), wieloletni meloman Filharmonii Łódzkiej

nie pojawiał – na wejściu stał strażnik w uni-
formie, który wiedział, kogo wpuścić. Ja byłem 
tam tylko raz, gdy dostałem zaproszenie jako 
młody chłopak.

W filharmonii bywam do dziś. Gdy wybieram 
koncerty, zwracam uwagę na repertuar – nie 
każdy kompozytor mnie interesuje. Mam swo-
ich ulubionych, na czele z Piotrem Czajkow-

skim – synem szewca. Cenię najbardziej jego 
symfonie. Są najlepsze, nie do prześcignięcia. 
No i koncert fortepianowy – jak zaczynają 
go grać, to jest prawdziwa potęga. Lubię też 
wybrać się na jakieś nowości, zapoznać się 
z czymś nieznanym. Choć w ostatnich miesią-
cach za dużo na koncerty nie chodziłem, bo 
byłem zajęty…

Ciężkie chwile przeżywała Łódź jesienią 1914 
roku. Po drobniejszych utarczkach i walkach 
podjazdowych w okolicach Łodzi, główne siły 
niemieckie, odepchnięte od Warszawy i Dębli-
na, przeszły przez Łódź, cofając się na zachód. 

Zwycięska, zadawało się, armia rosyjska, 
szybko posuwając się naprzód, zajęła miasto, 
a nieprzeliczone jej szeregi przewaliły się 
przez nie, prąc, w swoim mniemaniu – prosto 
na Berlin….

Tadeusz Mazurkiewicz 
(ur. 1887), jeden z twórców i pierwszy dyrygent Łódzkiej Orkiestry 
Symfonicznej

Z okazji jubileuszu 110-lecia pierwszego koncertu Łódzkiej Orkiestry Symfonicznej 
przypominamy też wspomnienie sprzed lat – tekst Tadeusza Mazurkiewicza, w którym 
przywołuje on okoliczności towarzyszące pierwszemu publicznemu występowi ŁOS.  
Tekst ukazał się pierwotnie 29 maja 1938 roku w jubileuszowym dodatku łódzkiego  
„Głosu Porannego”.

Wnętrze lokalu Tabarin. Zbiór ikonograficzny A. Pellowskiego. Ze zbiorów Biblioteki Uniwersytetu Łódzkiego



28 29

Kilka dni względnej ciszy.

I wtem, pewnego poranka, ogłuszająca kano-
nada artyleryjska dała znać, że miasto zostało 
wciągnięte w wir straszliwej, morderczej, kilka 
tygodni trwającej bitwy, jednej z największych 
w wojnie między Rosją i Niemcami. Zamarłe 
wskutek nieczynnych fabryk miasto odczuło 
całą grozę wojny i związane z nią udręki. Bez-
robocie, brak żywności, opału, dawały się co-
raz dotkliwiej we znaki. A bitwa trwała...  
Minął październik, przyszły chłodne dni listo-
pada, zbliżała się zima, której towarzyszyło 
groźne widmo głodu i nędzy. […]

Po kilkutygodniowych zmaganiach armia ro-
syjska opuściła Łódź, cofając się pod Łowicz. 
Miasto zajęli Niemcy [Mazurkiewicz konse-
kwentnie pisze to słowo z małej litery – przyp. 
red.], biorąc je w żelazne kleszcze okupacji. 
Po doświadczeniach Kalisza z początków woj-
ny zdawało się, że na Łódź przyszła ostatnia 
godzina. Czy można było wówczas marzyć 
o muzyce? A jednak….

Znając dobrze Niemców z czasów z moich stu-
diów w Lipsku, ich charaktery, sposób myśle-
nia, ich mentalność, powziąłem pewnego dnia 
postanowienie, aby się z nimi „dogadać” co do 
możliwości otrzymania pozwolenia na zorga-
nizowanie koncertów o podłożu społecznym, 
dochód bowiem miał być przeznaczony na 
zapomogi dla cierpiących niewypowiedzianą 
nędzę mych kolegów. Udało się.

Tytułem próby dali pozwolenie na skromny 
koncert solistów, który odbył się 19 stycznia 
1915 roku w teatrze „Scala”. […] Przepełniona 
sala świadczyła o tym, że publiczność łódzka 
spragniona jest muzyki, będąc jej pozbawioną 
od początku wojny, zwłaszcza, że przed jej 
wybuchem dyrekcje koncertowe zapowiadały 
imponujący sezon na rok 1914-15. Pierwszy 
ten od początku wojny koncert był jednak-
że tylko balonem próbnym w stosunku do 
władz okupacyjnych niemieckich. Już bowiem 
w okresie Bożego Narodzenia 1914 r., wkrótce 
po wejściu Niemców, zebrałem u siebie grono 
przyjaciół-muzyków i rzuciłem myśl wystara-
nia się o pozwolenie zorganizowania orkiestry 
symfonicznej, któraby dawała stałe koncerty.

Po cichu jużeśmy się szykowali do tej uroczy-
stej chwili i w styczniu zaczęliśmy próby or-
kiestrowe. I wreszcie po dłuższych zabiegach 
wydostaliśmy oficjalne zezwolenie na pierw-
szy koncert symfoniczny. Niewypowiedziany 
entuzjazm ogarnął wszystkich: i tych, którzy 
łaknęli każdego, choćby najskromniejszego 
zarobku i tych ideowców, którzy mając zapew-
nioną egzystencję, współpracowali ze mną, 
rozpłomienieni piękną ideą działalności spo-
łecznej i kulturalnej. […] Stanowiliśmy grono 
ludzi dobrej woli, pracujących bez wytchnie-
nia po kilkanaście godzin dziennie, czerpiąc 
niewypowiedzianą rozkosz z tego, co jest dla 
muzyka najwspanialsze: z brzmienia orkiestry. 
Graliśmy do zapamiętania.

Nie dające się opisać wzruszenie ogarnęło 
mnie, gdy stanąłem dnia 7 lutego 1915 roku 
przy pulpicie, aby poprowadzić pierwszy kon-
cert symfoniczny Ł.O.S. Wchodzącą na estradę 
orkiestrę przepełniająca do ostatniego miej-
sca salę Teatru Wielkiego przy ul. Konstanty-
nowskiej publiczność powitała, powstawszy, 
burzą oklasków i okrzykami: „Niech żyją!”. 
Czuliśmy całą ważkość tej chwili. Było nas 
60. Wszak to już prawdziwa, duża orkiestra 
symfoniczna, druga w Polsce po Filharmonii 
Warszawskiej, zorganizowana w drugim co do 
wielkości mieście polskim.

[…] Program [był] nieco przeładowany, to 
prawda, zwłaszcza, że o dziewiątej wieczorem 
wszyscy musieli być „w domu”, bo stan wojen-
ny, to nie były żarty (koncert zaczął się o 5 po-
południu), ale na nasze usprawiedliwienie 
muszę powiedzieć, że chcieliśmy się muzyką 
nasycić wszyscy – i my grający, i słuchacze 
– po tylomiesięcznej przymusowej przerwie. 
Mocno ściskaliśmy sobie dłonie po skończo-
nym koncercie, mając w oczach nieugiętą chęć 
wytrwania i kontynuowania tak pięknie  
poczętego dzieła. […]

MAMY POCIĄG
DO KULTURY

NASTĘPNA STACJA
FILHARMONIA ŁÓDZKA

ROZKŁAD JAZDY DOSTĘPNY NA STRONIE LKA.LODZKIE.PL
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Benefis Joanny Woś – 8.11 
Jubileusz czterdziestolecia działalności wielkiej 
damy operowej sceny, honorowej obywatelki 
miasta Łodzi. W programie koncertowe wyko-
nanie niezmiennie fascynującego orientalnym 
kolorytem „Króla Rogera” Szymanowskiego 
– a na estradzie plejada gwiazd!

„Współczesna” dla każdego! – 12.12 
Wielka premiera „Rogue-like Symphony” 
– utworu zamówionego przez FŁ u Ignacego 
Zalewskiego, jednego z najciekawszych pol-
skich kompozytorów młodego pokolenia. 
Dzieło wykonają saksofonista Paweł Gusnar, 
perkusista Leszek Lorent, OSFŁ pod kierun-
kiem Pawła Przytockiego i… publiczność!

Richard Galliano i Orkiestra Symfoniczna 
FŁ – 30.01 
Z łódzkimi filharmonikami wystąpi jeden 
z najznakomitszych wirtuozów akordeonu 
w historii tego instrumentu, łączący w swojej 
grze klasyczną wrażliwość, jazzową swobodę 
i tangowy temperament. Porywający koncert 
gwarantowany!

Recital Piotra Anderszewskiego – 13.02 
Wieczór z pianistyką najwyższej próby. 
Za fortepianem mistrz tego instrumentu 
oklaskiwany w salach koncertowych całego 
świata, a w programie arcydzieła niemieckie-
go romantyzmu – Sonata fortepianowa c-moll 
Schuberta i utwory Johannesa Brahmsa.

Boleros y Masecki – 14.02 
Wymykający się gatunkowym szufladkom pia-
nista, przekraczający odważnie granice mię-
dzy muzyką klasyczną, popularną a jazzem 
powraca do FŁ. Tym razem zaśpiewa (!) i zagra 
wraz z kameralnym zespołem instrumental-
nym bolera i inne utwory z Ameryki Łacińskiej, 
które zarejestrował na swojej nowej płycie.

Chór FŁ w Gdańsku – Co opowiada nam 
wszechświat? – 13 i 14.03 
Wyjątkowy koncertowy dyptyk będący 
efektem współpracy Filharmonii Łódzkiej 
i Polskiej Filharmonii Bałtyckiej. Gdańska 

orkiestra i łódzki chór wykonają wspólnie, 
najpierw nad Bałtykiem, a dzień później w FŁ, 
III Symfonię d-moll Gustava Mahlera – na poły 
symfoniczne arcydzieło, na poły… traktat 
filozoficzny przedstawiający hierarchię bytów.

Kameralistyka z najwyższej półki. Jakub 
Jakowicz i Lutosławski Quartet – 18.04 
Jedyny koncert kameralny w programie rezy-
dencji Jakuba Jakowicza. Skrzypkowi towarzy-
szyć będzie znakomity Lutosławski Quartet, 
w którym sam przez lata grał. W programie 
utwory mistrza prostoty i klarowności, Ga-
briela Fauré, zapomnianego francuskiego 
romantyka, Ernesta Chaussona i Grażyny Ba-
cewicz – wybitnej łódzkiej skrzypaczki i kom-
pozytorki.

Muzyka nocy letniej – Chór FŁ śpiewa 
Szekspira – 25.04 
Kwiecień i maj w FŁ będą stać pod znakiem 
koncertów monograficznych. Najpierw artyści 
Chóru FŁ przedstawią pod kierunkiem Artura 
Kozy utwory różnych stylów i epok oparte na 
tekstach Williama Szekspira…

Prometeusz – 15.05 
…a później Orkiestra Symfoniczna FŁ zapre-
zentuje wraz z hiszpańskim pianistą, Juanem 
Pérezem Floristánem przegląd kompozycji 
podejmujących refleksję nad mitem o tyta-
nie, który zbuntował się przeciw bogom, aby 
podarować ludziom ogień – i poniósł za to 
najwyższą cenę.

Symfonia losu według Antoniego Wita 
– 12.06 
PA-PA-PA-PA! „Motyw losu” z V Symfonii 
Ludwiga van Beethovena jest tak genialny 
w swojej prostocie, że wystarczy przeczytać 
te cztery sylaby, aby usłyszeć go w myślach. 
W przedostatnim koncercie sezonu łódzcy 
filharmonicy przypomną go pod kierunkiem 
Antoniego Wita, żywej legendy polskiej 
dyrygentury. W pierwszej części koncertu siłę 
jego doświadczenia uzupełni siła młodości 
– 25-letni Hyuk Lee, który wykona dwa 
wirtuozowskie koncerty Siergieja Prokofiewa.

Koncerty, na które warto czekać!
poleca zespół redaktorski Działu Promocji i Kontaktu z Publicznością

Kalendarium koncertów
w sezonie artystycznym 2025/2026

fot. Marcin Stępień

Przed wybranymi wydarzeniami zapraszamy na spotkania przedkoncer- 
towe, podczas których dziennikarze, publicyści i prelegenci muzyczni 
przybliżają prezentowane utwory oraz rozmawiają z artystami.  
Spotkania rozpoczynają się 45 minut przed koncertem w Sali Kameralnej  
im. Henryka Czyża. Aktualne informacje na temat planowanych spotkań 
można odnaleźć na stronie internetowej FŁ.
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Wykonawcy:
Gabriela Graboń – altówka  
(Akademia Muzyczna w Łodzi)
Kacper Staniak – dyrygent  
(Akademia Muzyczna w Krakowie)
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Karol Szymanowski – Etiuda b-moll 
op. 4 nr 3 w opracowaniu orkiestrowym 
Grzegorza Fitelberga
Béla Bartók – Koncert na altówkę i orkiestrę 
BB 128
Piotr Czajkowski – V Symfonia e-moll op. 64
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Tak brzmi przyszłość! 
Koncert dyplomantów uczelni muzycznych w Łodzi i Krakowie

Gabriela Graboń, fot. Mariusz Stolarczyk

Wykonawcy:
Iwona Sobotka – sopran
Martín García García – fortepian
Paweł Przytocki – dyrygent
Chór FŁ (przygotowanie: Artur Koza)
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Francis Poulenc – Stabat Mater
Karol Szymanowski – IV Symfonia 
koncertująca na fortepian i orkiestrę op. 60ko
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Inauguracja z gwiazdami –  
Iwona Sobotka, Martín García García

Iwona Sobotka, fot. Łukasz Rajchert

Wykonawcy:
Maciej Łabecki 
dyrygent, skrzypce
Orkiestra Symfoniczna FŁ
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Wiedeński kunszt, brytyjska elegancja

Maciej Łabecki, fot. Dariusz Kulesza

Program:
Wolfgang Amadeus Mozart 
Uwertura do opery „Wesele Figara”
Ludwig van Beethoven 
Koncert skrzypcowy D-dur op. 61
Benjamin Britten 
„Simple Symphony” op. 4
Gustav Holst 
„St. Paul’s Suite” op. 29

12 września 2025, piątek, godz. 19:00

19 września 2025, piątek, godz. 19:00

26 września 2025, piątek, godz. 19:00
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Wykonawcy:
Tansman String Quartet
Sylwia Marut – I skrzypce
Dominika Sznajder-Janczewska – II skrzypce
Joanna Krysińska-Gwarda – altówka
Małgorzata Smyczyńska-Szulc – wiolonczela
Paweł Przytocki – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Aleksander Tansman – „Triptyque”
Louis Spohr – Concerto a-moll na kwartet 
smyczkowy i orkiestrę op. 131
Wolfgang Amadeus Mozart – Symfonia 
D-dur nr 35 „Haffnerowska” KV 385
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3 października 2025, piątek, godz. 19:00

Kameralistyka symfonicznie

Tansman String Quartet, fot. Ksenia Shaushyshvili

Wykonawcy:
Aleksandra Olczyk – sopran
Heikki Hattunen – tenor
Szymon Mechliński – baryton
Krzysztof Urbański – dyrygent 
Orkiestra Filharmonii Narodowej
Chór Filharmonii Narodowej  
(dyrektor: Bartosz Michałowski)
Chór POSM im. Emila Młynarskiego 
w Warszawie „Voci di Bambini” 
(przygotowanie: Anna Perzanowska-Tarasiuk)

Program:
Witold Lutosławski – Koncert na orkiestrę
Carl Orff – Carmina Burana
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9 października 2025, czwartek, godz. 19:00

Carmina Burana – Filharmonia Narodowa 
w Łodzi
Specjalny, gościnny koncert symfoniczny Filharmonii Narodowej

Orkiestra Symfoniczna i Chór Filharmonii Narodowej,  
fot. Grzesiek Mart

Wykonawcy:
Jakub Jakowicz 
skrzypce
Michał Nesterowicz 
dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ
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10 października 2025, piątek, godz. 19:00

Inauguracja rezydencji Jakuba Jakowicza

Jakub Jakowicz, fot. Dariusz Kulesza

Program:
Johannes Brahms 
Koncert skrzypcowy D-dur op. 77
Dmitrij Szostakowicz 
V Symfonia d-moll op. 47
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Wykonawcy:
Aleksandra Bednarz – sopran
Mariusz Godlewski – bas-baryton
Neil Thomson – dyrygent
Chór FŁ (przygotowanie: Artur Koza)
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Franz Schubert – III Symfonia D-dur D.200
Gabriel Fauré – Requiem op. 48
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17 października 2025, piątek, godz. 19:00

In paradisum

Neil Thomson, fot. Rafaella Pessoa

Wykonawcy:
Jaeden Izik-Dzurko – fortepian  
(zwycięzca XXI Międzynarodowego Konkursu 
Pianistycznego w Leeds 2024)
Mirian Khukhunaishvili – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Fryderyk Chopin – I Koncert fortepianowy 
e-moll op. 11
Piotr Czajkowski – VI Symfonia h-moll op. 74 
„Patetyczna”ko

nc
er

t s
ym

fo
ni

cz
ny

24 października 2025, piątek, godz. 19:00

Młodość i dojrzałość

Jaeden Izik-Durko, materiały promocyjne artysty

Wykonawcy:
Joanna Woś – sopran (Roksana)
Joanna Motulewicz – alt (Dyakonissa)
Andrzej Dobber – bas-baryton (Król Roger)
Piotr Buszewski – tenor (Pasterz)
Aleksander Kunach – tenor (Edrisi)
Wojciech Gierlach – bas (Archiereios)
Paweł Przytocki – dyrygent
Chór FŁ (przygotowanie: Artur Koza)
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Karol Szymanowski – „Król Roger” 
(wykonanie koncertowe)
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8 listopada 2025, sobota, godz. 19:00

Benefis Joanny Woś

Joanna Woś, materiały promocyjne artystki

Wykonawcy:
Aga Zaryan – śpiew
Wojciech Niedziółka – skrzypce
Maciej Koczur – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Grzegorz Fitelberg – „Pieśń o sokole” op. 18
Mieczysław Karłowicz – Koncert skrzypcowy 
A-dur op. 8
Mieczysław Karłowicz – pieśni na głos 
i fortepian w aranżacjach Macieja Koczura 
na głos i orkiestrę symfoniczną
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15 listopada 2025, sobota, godz. 19:00

U Karłowicza na urodzinach.  
Goście: Zaryan, Niedziółka

Wojciech Niedziółka, fot. Dariusz Kulesza

Koncert symfoniczny z muzyką Mieczysława Karłowicza finansowany jest ze środków Krajowego Planu Odbudowy 
i budżetu Samorządu Województwa Łódzkiego
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Wykonawcy:
Anna Fedorowa 
fortepian
Norbert Twórczyński 
dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ
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21 listopada 2025, piątek, godz. 19:00

Tansman odnaleziony

Anna Fedorowa, fot. Nicholas Santangelo Schwartz

Wykonawcy:
Roman Pryliński – klarnet
Krzysztof Kamiński – fagot
Conrad van Alphen – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Grażyna Bacewicz – Uwertura
Richard Strauss – Duet-concertino na klarnet 
i fagot TrV 293
Ludwig van Beethoven – VII Symfonia A-dur, 
op. 92
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28 listopada 2025, piątek, godz. 19:00

Beethovenowska doskonałość

Conrad van Alphen, fot. Marco Borggreve

Wykonawcy:
Peter Kirk – tenor
Michał Rot, Dominika Peszko – fortepian
Karol Szutka – organy
Artur Koza – dyrygent, przygotowanie chóru
Chór dziecięcy OSM I st. im. H. Wieniawskiego 
w Łodzi (przygotowanie: Anna Kamerys)
Chór FŁ
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Ralph Vaughan Williams – Fantazja na temat 
„Greensleeves”
Ralph Vaughan Williams – Fantazja na temat 
Thomasa Tallisa
Benjamin Britten – „Święty Mikołaj” – 
Kantata op. 42
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5 grudnia 2025, piątek, godz. 19:00

Kantata o Świętym Mikołaju

Artur Koza, fot. Dariusz Kulesza

Program:
Maurice Ravel 
Suita „Nagrobek Couperina”
George Gershwin 
Błękitna rapsodia
Aleksander Tansman 
muzyka do baletu „Lumières” (prawykonanie)
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Chór dla (nie)opornych, fot. Dariusz Kulesza

Koncerty Chóru dla (nie)opornych  
w sezonie jubileuszowym

Prowadzony przez Mariusza Lewego Chór dla (nie)opornych obchodzi w tym roku  
15. rocznicę rozpoczęcia działalności! Nasz amatorski zespół, otwarty dla wszystkich 
chcących cieszyć się wspólnym śpiewem, będzie świętował swój jubileusz podczas 
czterech koncertów:

11.11 – Zaśpiewajmy Niepodległej (z towarzyszeniem zespołu instrumentalnego)
W programie: muzyka Fryderyka Chopina, Karola Szymanowskiego, Henryka Wieniawskiego 
oraz Grażyny Bacewicz, a także pieśni patriotyczne, powstańcze i legionowe

16.12 – Świąteczne rozśpiewanie (wraz z trzema chórami z regionu łódzkiego)
W programie: polskie kolędy

31.03 – Koncert pasyjny „Wieczorne oczekiwanie”
W programie: utwory wielu stylów i epok przedstawiające różne spojrzenia na szeroko  
rozumianą tematykę pasyjną

14.06 – Wielki koncert jubileuszowy
W programie: ulubione utwory chórzystów z całego okresu działalności zespołu  
oraz muzyka napisana specjalnie z okazji jubileuszu

Także w sezonie artystycznym 2025/26 przygotowujemy koncerty, podczas których  
będą mogli Państwo doświadczyć potęgi brzmienia wyjątkowych w skali świata  
dwóch par organów – barokowych i romantycznych.

Informacje dotyczące dat i programów koncertów organowych opublikujemy  
na naszej stronie internetowej w zakładce „repertuar”.

Koncerty organowe

fot. Dariusz Kulesza
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TRANSMISJE W SEZONIE 2025/26

BELLINI

Lunatyczka
18 PAŹDZIERNIKA 2025, 19:00 
NOWA INSCENIZACJA

STRAUSS

Arabella
22 LISTOPADA 2025, 19:00

GIORDANO

Andrea Chénier
13 GRUDNIA 2025, 19:00

BELLINI

Purytanie
10 STYCZNIA 2026, 19:00 
NOWA INSCENIZACJA

WAGNER

Tristan i Izolda
21 MARCA 2026, 17:00 
NOWA INSCENIZACJA

CZAJKOWSKI

Eugeniusz Oniegin
16 MAJA 2026, 19:00 
RETRANSMISJA

GABRIELA LENA FRANK/NILO CRUZ

El Último Sueño  
de Frida y Diego
30 MAJA 2026, 19:00 
PREMIERA

Lise Davidsen wystąpi w tym sezonie w „Tristanie i Izoldzie” Richarda Wagnera. 
fot. paola kudacki / met opera
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18.10.2025, SOBOTA, 19.00
VINCENZO BELLINI

„LUNATYCZKA”
PREMIERA SEZONU
Libretto: Felice Romani
Realizatorzy:
Riccardo Frizza – dyrygent
Rolando Villazón – reżyseria
Johannes Leiacker – scenografia
Brigitte Reiffenstuel – kostiumy
Donald Holder – światło
Renaud Rubiano – projekcje
Leah Hausman – choreografia
Obsada:
Nadine Sierra – Amina
Sydney Mancasola – Lisa
Xabier Anduaga –Elvino
Alexander Vinogradov – Rodolfo
Czas trwania:
3 godziny 15 minut (jedna przerwa)

22.11.2025, SOBOTA, 19.00
RICHARD STRAUSS

„ARABELLA”
Libretto: Hugo von Hoffmanstahl
Realizatorzy:
Nicholas Carter – dyrygent
Otto Schenk – reżyseria
Günther Schneider-Siemssen – scenografia
Milena Canonero – kostiumy
Gil Wechsler – światło
Obsada: 
Rachel Willis-Sørensen – Arabella
Louise Alder – Zdenka
Pavol Breslik – Matteo
Julie Roset – Fiakermilli
Karen Cargill – Adelaide 
Tomasz Konieczny – Mandryka
Brindley Sherratt – hrabia Waldner
Czas trwania: 
4 godziny 10 minut (dwie przerwy)

13.12.2025, SOBOTA, 19.00
UMBERTO GIORDANO

„ANDREA CHÉNIER”
Libretto: Luigi Illica
Realizatorzy:
Daniele Rustioni – dyrygent
Nicolas Joël – reżyseria
Hubert Monloup – scenografia i kostiumy
Duane Schuler – światło
Obsada: 
Sonya Yoncheva – Maddalena di Coigny
Piotr Beczała – Andrea Chénier
Igor Golovatenko – Carlo Gérard
Siphokazi Molteno – La Bersi
Olesya Petrova – Madelon
Brenton Ryan – Incredible
Guryi Gurev – Roucher
Maurizio Muraro – Mathieu
Czas trwania: 
3 godziny 30 minut (dwie przerwy)

10.01.2026, SOBOTA, 19.00
VINCENZO BELLINI

„PURYTANIE”
PREMIERA SEZONU
Libretto: Carlo Pepoli
Realizatorzy:
Marco Armiliato – dyrygent
Charles Edwards – reżyseria
Charles Edwards – scenografia
Gabrielle Dalton – kostiumy
Tim Mitchell –światło
Tim Claydon – ruch sceniczny
Obsada:
Lisette Oropesa – Elvira Walton
Lawrence Brownlee – Lord Arturo Talbot
Artur Ruciński – Riccardo Forth
Christian Van Horn – Giorgio Walton
Czas trwania: 
3 godziny 45 minut (jedna przerwa)

21.03.2026, SOBOTA, 17.00
RICHARD WAGNER

„TRISTAN I IZOLDA”
PREMIERA SEZONU
Libretto: Richard Wagner
Realizatorzy:
Yannick Nézet-Séguin – dyrygent
Yuval Sharon – reżyseria
Es Devlin – scenografia
Clint Ramos – kostiumy
John Torres – światło
Ruth Hogben – projekcje
Annie-B Parson – choreografia
Obsada: 
Lise Davidsen – Izolda
Ekaterina Gubanova – Brangena
Michael Spyres – Tristan
Tomasz Konieczny – Gorwenal
Ryan Speedo Green – Król Marek
Czas trwania: 
5 godzin 10 minut (dwie przerwy)

16.05.2026, SOBOTA, 19.00
PIOTR CZAKOWSKI 

„EUGENIUSZ ONIEGIN”
RETRANSMISJA
Libretto: Piotr Czajkowski,  
Konstantin Szyłowski
Realizatorzy:
Timur Zangiev – Dyrygent
Deborah Warner – reżyseria
Tom Pye – scenografia
Chloe Obolensky – kostiumy
Jean Kalman – światło
Ian William Galloway, Finn Ross – projekcje
Kim Brandstrup – choreografia
Obsada: 
Asmik Grigorian – Tatiana
Maria Barakova – Olga
Stephanie Blythe – Filipiewna
Stanislas de Barbeyrac – Leński
Igor Golovatenko – Eugeniusz Oniegin
Alexander Tsymbalyuk – Książę Gremin
Czas trwania: 
4 godziny 5 minut (dwie przerwy)

30.05.2026, SOBOTA, 19.00
GABRIELA LENA FRANK

„EL ÚLTIMO SUEÑO 
DE FRIDA I DIEGO”
PREMIERA SEZONU
Libretto: Nilo Cruz
Realizatorzy:
Yannick Nézet-Séguin – dyrygent
Deborah Colker – reżyseria
Jon Bausor – scenografia
Jon Bausor, Wolberth Gonzalez – kostiumy
Adam Silverman – światło
Deborah Colker – choreografia
Obsada: 
Gabriella Reyes – Catrina
Isabel Leonard – Frida
Nils Wanderer – Leonardo
Carlos Álvarez – Diego
Czas trwania: 
2 godziny 50 minut (jedna przerwa)
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Wykonawcy:
Paweł Gusnar – saksofon
Leszek Lorent – perkusja
Paweł Przytocki – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ
...i publiczność FŁ!

Program:
Béla Bartók – Koncert na orkiestrę Sz. 116  
BB 123
Ignacy Zalewski – Rogue-like Symphony  
for saxophones, multipercussion, audience  
& orchestra (zamówienie FŁ, prawykonanie)
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12 grudnia 2025, piątek, godz. 19:00

„Współczesna” dla każdego!

Paweł Przytocki, fot. Dariusz Kulesza

Wykonawcy:
Karol Mossakowski – organy
Martin Lebel – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Maurice Ravel – „Pawana na śmierć infantki”
Francis Poulenc – Koncert g-moll na organy, 
orkiestrę smyczkową i kotły FP 93
Claude Debussy – „La mer”
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19 grudnia 2025, piątek, godz. 19:00

Inspiracje znad Sekwany

Karol Mosssakowski, fot. Jean-Baptiste Millot

Wykonawcy:
Motion Trio w składzie:
Janusz Wojtarowicz 
akordeon klawiszowy
Marcin Gałażyn 
akordeon guzikowy
Paweł Baranek 
akordeon guzikowy
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2 stycznia 2026, piątek, godz. 19:00

Motion Trio po polsku
Koncert kameralny poświęcony pamięci prof. Bogdana Dowlasza

Motion Trio, materiały promocyjne zespołu

W programie:
utwory m.in. Fryderyka Chopina, Henryka 
Mikołaja Góreckiego, Wojciecha Kilara  
oraz członków zespołu
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Wykonawcy:
Henryk Miśkiewicz 
saksofon
Chopin University Big Band  
pod kierunkiem Piotra Kostrzewy
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3 stycznia 2026, sobota, godz. 19:00

Jazzowym krokiem w nowy rok  
z Henrykiem Miśkiewiczem

Big Band UMFC, fot. Mateusz Żaboklicki

Wykonawcy:
Anastazja Simińska – śpiew
Maciej Kotarba – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
George Gershwin – Uwertura kubańska
George Gershwin – Uwertura do musicalu 
„Girl Crazy”
George Gershwin – uwertura do musicalu 
„Funny Face”
George Gershwin – Poemat symfoniczny 
„Amerykanin w Paryżu”
George Gerswin – standardy jazzowe, 
piosenki, songi musicalowe
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9 stycznia 2026, piątek, godz. 19:00

Między jazzem a klasyką

Maciej Kotarba, fot. Dariusz Kulesza

Wykonawcy:
Joanna Motulewicz – mezzosopran
Ludwig Carrasco – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Manuel María Ponce  – „Ferial”
Ricardo Castro – Intermezzo z opery 
„Atzimba”
Mariana Villanueva – „Ritual”
Manuel de Falla – Suita „El amor brujo”
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16 stycznia 2026, piątek, godz. 19:00

Karnawał w rytmie salsy

Joanna Motulewicz, fot. Karpati&Zarewicz

W programie:
muzyka Henryka Miśkiewicza  
(m.in. „Kakaruka”, „Prymka”, „Dachowanie”)
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Wykonawcy:
Bzyk – rap
Guzik – rap
Alicja Śmietana – skrzypce + prowadzenie
Krzesimir Dębski – skrzypce
Robert Majewski – trąbka, flugelhorn
Piotr Baron – saksofony
Henryk Miśkiewicz – saksofon altowy
Grzegorz Nagórski – puzon
Piotr Wyleżoł – fortepian
Kajetan Galas – organy Hammonda
Marcin Wądołowski – gitary
Antoni Dębski – gitara basowa
Adam Kowalewski – kontrabas
Adam Czerwiński – perkusja

W programie:
muzyczna podróż przez historię polskiego jazzu
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17 stycznia 2026, sobota, godz. 19:00

A Story of Polish Jazz

A Story of Polish Jazz, materiały promocyjne artystów

Wykonawcy:
Olga Pasiecznik – sopran
Michał Nesterowicz – dyrygent
Chór FŁ (przygotowanie: Artur Koza)
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Francis Poulenc – Gloria FP 177
Gustav Holst – Planety op. 32
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23 stycznia 2026, piątek, godz. 19:00

Muzyka zaklęta w planetach

Michał Nesterowicz, fot. Dariusz Kulesza

Wykonawcy:
Richard Galliano 
akordeon
Agnieszka Nagórka 
dyrygentka
Orkiestra Symfoniczna FŁ
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30 stycznia 2026, piątek, godz. 19:00

Richard Galliano i Orkiestra Symfoniczna FŁ

Richard Galliano, materiały promocyjne artysty

Program:
Richard Galliano – Petite Suite Française
Richard Galliano – Contrastes
Richard Galliano – Madreperla
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Wykonawcy:
Jakub Jakowicz 
skrzypce
Paweł Przytocki 
dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ
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6 lutego 2026, piątek, godz. 19:30
Sala koncertowa Filharmonii Narodowej, Warszawa, ul. Jasna 5

Jakub Jakowicz i OSFŁ w Filharmonii Narodowej

Paweł Przytocki i Jakub Jakowicz, fot. Dariusz Kulesza

Program:
Aleksander Tansman 
Wariacje na temat Frescobaldiego 
Karol Szymanowski 
II Koncert skrzypcowy op. 61
Béla Bartók 
Koncert na orkiestrę Sz. 116 BB 123

Wykonawcy:
Piotr Paleczny – fortepian
Łukasz Błaszczyk – dyrygent
Orkiestra Smyczkowa PRIMUZ

Program:
Fryderyk Chopin – I Koncert fortepianowy 
e-moll op. 11
Mieczysław Karłowicz – Serenada na 
orkiestrę smyczkową op. 2
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6 lutego 2026, piątek, godz. 19:00

Chopin kameralnie – Piotr Paleczny i Primuz

Piotr Paleczny, materiały promocyjne artysty

Wykonawcy:
Tango Virtuosi:
Sándor Jávorkai – skrzypce
Michal Červienka – akordeon
Miriam Rodriguez Brüllová – gitara
Roman Patkoló – kontrabas
Karol Brüll, Viktoria Bolender – taniec

W programie:
Tangowe standardy (m.in. „La cumparsita”, 
„Por una cabeza”, „Adios muchachos”) 
i kompozycje członków zespołu  
(m.in. „Slovenské tango”)
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7 lutego 2026, sobota, godz. 19:00

Spacerem po Buenos Aires

materiały promocyjne Filharmonii Łódzkiej



54 55

Inspiracje wspólnotą 
Dołączcie Państwo do naszych amatorskich 
zespołów, gdzie muzyka staje się 
doświadczeniem wspólnego działania 
i wzajemnego wsparcia:

• �Chór dla (nie)opornych – otwarty na 
wszystkich, którzy chcą śpiewać, bez wzglę-
du na poziom zaawansowania. Chór obcho-
dzi w tym roku jubileusz piętnastolecia!

• �CZYŻby Orkiestra – zupełnie nowa inicja-
tywa dla muzykujących instrumentalistów-
-amatorów – to przestrzeń do wspólnego 
tworzenia i dzielenia się pasją.

Inspiracje dziecięcą radością 
Najmłodszych zapraszamy na wyjątkowe 
zajęcia Baby Boom Bum, oparte na teorii 
uczenia się muzyki Edwina E. Gordona. 
To muzyczna zabawa, która rozwija słuch, 
rytm i więź emocjonalną z dźwiękiem już od 
pierwszych miesięcy życia.

Inspiracje człowiekiem 
Tegoroczna odsłona cyklu „Odkrywcy 
Muzyki” poświęcona będzie człowiekowi – 
jego emocjom, potrzebom, rytmowi życia. 
Warsztaty i koncerty z tej serii pozwolą 
młodym uczestnikom odkrywać muzykę jako 
lustro ludzkiej natury i wewnętrznego świata.

Hasłem przewodnim tegorocznego sezonu 
edukacyjnego są INSPIRACJE

Właśnie one będą nas prowadzić przez cały rok: inspiracje dźwiękiem, słowem, ciałem, 
wspólnotą i samym człowiekiem. Zapraszamy do świata, w którym edukacja muzyczna to coś 
więcej niż nauka – to doświadczenie, poruszenie, spotkanie.

Inspiracje przestrzenią 
i codziennością 
Program „Filharmonia z klasą” to 
zaproszenie dla dzieci i młodzieży z całego 
województwa do odwiedzin w naszej siedzibie, 
udziału w warsztatach oraz przysłuchania 
się próbie orkiestry. To okazja do zanurzenia 
się w codzienność filharmonicznego życia 
i odkrycia, jak muzyka powstaje na co dzień.

Inspiracje zmysłami 
Warsztaty projektu „Usłyszeć niewidoczne” 
to przestrzeń, w której muzyka staje się 
narzędziem samopoznania, ekspresji 
i budowania relacji, a dźwięk pozwala 
doświadczyć świata w pełni – niezależnie od 
tego, co widzialne.

Inspiracje literaturą i tajemnicą 
Na osoby otwarte na nowe, twórcze 
doświadczenia czeka wydarzenie „Wampir”, 
czyli artystyczna eksploracja mniej znanego 
dzieła Władysława Reymonta. Spotkanie 
muzyki z literaturą odbędzie się w niezwykłej 
przestrzeni Starego Młyna w Zgierzu.

Zapraszamy do Filharmonii Łódzkiej. 
Razem twórzmy przestrzeń, w której 
muzyka porusza, łączy i daje siłę.
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Odkrywcy Muzyki to cykl dzielący się na dwa 
segmenty:
• �WARSZTATY dla dzieci w trzech kategoriach 

wiekowych (3-4, 5-6, 7-8 lat) prowadzone 
przez doświadczonych instruktorów 
Polskiego Towarzystwa Carla Orffa. Zajęcia 
umuzykalniające, tematyczne – podczas 
warsztatów dzieci uczą się prostej etiudy, 
którą prezentują na scenie jako finał 
koncertu. 

• �KONCERT (uwaga: nie trzeba uczestniczyć 
w warsztatach, aby być na koncercie) – 
rodzinny koncert, na którym prezentujemy 
różne style i gatunki muzyczne 
w porywających wykonaniach (prowadzenie: 
Malina Sarnowska)

Warsztaty prowadzą certyfikowane 
instruktorki metody Edwina Eliasa Gordona. 
Odbywają się one raz w miesiącu: 
w soboty o godz. 10.00, 11.00, 12.00,  
16.00 i 17.00 oraz w niedziele o godz. 10.00, 
11.00 i 12.00. 

Terminy spotkań w sezonie 2025/2026:
• 20-21 września
• 18-19 października
• 15-16 listopada
• 13-14 grudnia
• 10-11 stycznia
• 7-8 lutego
• 14-15 marca
• 11-12 kwietnia
• 9-10 maja
• 6-7 czerwca

Baby Boom Bum

Muzyka może poruszać już od pierwszych 
dni życia. Przekonują się o tym wszyscy 
uczestnicy warsztatów Baby Boom Bum.  
Są to zajęcia przeznaczone dla niemowląt 
i dzieci do lat trzech wraz z opiekunami, 
odbywają się z podziałem na grupy wiekowe.  
Nasze instruktorki, w myśl metody 
Edwina Eliasa Gordona, wprowadzają 
najmłodszych w świat muzyki, zaczynając 
od jej podstawowych elementów – rytmu, 
dźwięku, melodii. Wczesne umuzykalnianie 
ma niezwykle pozytywny wpływ na rozwój 
intelektualny i emocjonalny dziecka. 
Zapraszamy wszystkich rodziców ze swoimi 
pociechami.

Odkrywcy Muzyki

Spotkania z cyklu Odkrywcy Muzyki odbywają 
się raz w miesiącu, w soboty: warsztaty 
o godz. 11.00, a koncerty o godz. 12.30.

Harmonogram spotkań w sezonie 2025/2026:
• 4.10 CZŁOWIEK i jego talent
• 8.11 CZŁOWIEK i jego ojczyzna 
• 6.12 CZŁOWIEK i jego marzenia
• 17.01 CZŁOWIEK i jego entuzjazm
• 21.02 CZŁOWIEK i jego emocje
• 21.03 CZŁOWIEK i jego zwyczaje 
• 18.04 CZŁOWIEK i jego wynalazki
• 16.05 CZŁOWIEK i jego pasje
• 13.06 CZŁOWIEK i jego przyjemności

W tym sezonie warsztaty będą się odbywać pod hasłem CZŁOWIEK. Połączymy podczas 
nich muzykę z wyobraźnią, przyglądając się ludzkim emocjom, talentom, pasjom, ale też 
przyjemnościom czy szaleństwom.

fot. Marcin Stępień materiały promocyjne FŁ
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Cykl warsztatów przeznaczonych dla 
szerokiej grupy młodych melomanów: 
od przedszkolaków, przez uczniów szkół 
podstawowych aż po szkoły średnie z całego 
województwa łódzkiego. Zajęcia prowadzone 
są przez doświadczonych edukatorów, 
a ich program dostosowujemy do wieku 
uczestników. 

Każde z warsztatów to godzinne zajęcia pełne 
zadań i zabaw związanych z muzyką różnych 
stylów i gatunków, za pomocą których dzieci 
w twórczy, swobodny sposób zapoznają się 
ze światem dźwięków. Zajęcia przeznaczone 
są dla grup zorganizowanych zgłaszanych 
przez placówki edukacyjne. Spotkania 
prowadzą doświadczeni edukatorzy, 
którzy dostosowują program do wieku 
uczestników. Zaprojektowane w oparciu 
o dużą przemienność form, z dbałością 
o dynamikę i atrakcyjność (wykorzystanie 
światła latarek, multimedia, korespondencja 

Filharmonia z klasą

fot. Dariusz Kulesza

z innymi dziedzinami sztuk) mają na celu 
rozwój wyobraźni i muzycznych umiejętności 
dzieci. Warsztaty odbywają się od środy 
do piątku w godzinach przedpołudniowych, 
po uprzednim uzgodnieniu terminu. 
Liczebność grupy to 15-25 osób.

Przy zamówieniu warsztatów możliwe 
jest także zwiedzanie Filharmonii (wraz 
z przestrzeniami niedostępnymi na co dzień 
dla widzów) oraz udziałem we fragmencie 
próby orkiestry.

W celu umówienia grupy na warsztaty 
Filharmonii z Klasą/zwiedzanie zapraszamy 
do kontaktu: 
patryk.laudanski@filharmonia.lodz.pl  
edukacja@filharmonia.lodz.pl
603 290 096 
608 464 719 
42 664 79 76

Chór dla (nie)opornych

materiały promocyjne FŁ

W jakim wieku najlepiej rozpocząć przygodę 
z muzyką? W każdym! Nigdy nie jest za późno,  
aby odkryć w sobie duszę artysty. By zostać 
członkiem Chóru dla (nie)opornych, nie trzeba 
mieć doświadczenia muzycznego ani znać 
nut. Kandydaci nie przechodzą przesłuchania 
(choć można zasięgnąć opinii o swoich 
możliwościach wokalnych u dyrygenta). 
Niezbędne jest jedno: zapał do śpiewania! 
Wystarczy przyjść na którąkolwiek z prób 
otwartych (terminy poniżej) i zgłosić chęć 
przyłączenia się do zespołu. Jak powiedział 
jeden z chórzystów, Chór dla (nie)opornych 
to terapeutyczny sposób na miłe spędzenie 
czasu.

Każdego, kto czuje pociąg do wyrażania siebie 
poprzez śpiew i wspólnego muzykowania 
zapraszamy na cotygodniowe spotkania, 
podczas których można trenować aparat 
głosowy, aby później czysto zabrzmieć 
w wielogłosie nie tylko na próbach, ale 
i podczas występów.

Chór dla (nie)opornych śpiewa już piętnasty 
rok! Zapraszamy do wspólnego świętowania 
na naszych jubileuszowych koncertach.

Zespół prowadzi Mariusz Lewy, laureat 
wielu nagród, m.in. pierwszej nagrody 
w XV Ogólnopolskim Konkursie Dyrygentów 
Chóralnych im. prof. Stanisława Kulczyńskiego 
w Poznaniu. Próby odbywają się w każdy 
poniedziałek o godz. 19.30 w sali koncertowej.

Terminy prób otwartych w sezonie 2025/26:
• 08.09.2025; 15.09.2025
• 17.11.2025; 24.11.2025
• 05.01.2026; 19.01.2026
• 13.04.2026; 27.04.2026
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Wampir

Z okazji Roku Władysława Reymonta 
zapraszamy na wystawę odbywającą 
w ramach projektu edukacyjno-artystycznego 
„Wampir”, organizowanego przez Filharmonię 
Łódzką im. Artura Rubinsteina oraz Stary 
Młyn – Miejski Ośrodek Kultury w Zgierzu. 
Inspiracją jest mniej znana, a niezwykle 
intrygująca powieść noblisty – „Wampir”. 
Podczas wystawy zostaną zaprezentowane 
interpretacje dekadenckiego dzieła o fabule 
osadzonej w mrocznej atmosferze mglistego 
Londynu.

Wernisaż: 31 października 2025 (Halloween)
Wystawa: do 14 listopada 2025
Lokalizacja: Stary Młyn – MOK Zgierz

Podczas wernisażu Stary Młyn zamieni się 
w przestrzeń twórczych działań, inspiracji 
i spotkań. Zobaczymy oryginalne prace 
artystów z województwa łódzkiego i innych 

części Polski, którzy połączyli różne style 
i media – od malarstwa, rzeźby i instalacji po 
performance, muzykę i sztukę multimedialną.  

Ten projekt to:
• �świeże, współczesne spojrzenie na literaturę 

i sztukę
• �możliwość odkrycia mniej znanego oblicza 

Reymonta
• �spotkania z artystami, rozmowy i wymiana 

inspiracji
• �wyjątkowa atmosfera Halloween w murach 

Starego Młyna

Wampir to nie tylko wystawa – to zaproszenie 
do wspólnego przeżywania sztuki, 
doświadczania jej wszystkimi zmysłami 
i odkrywania nowych przestrzeni w kulturze.

Prace prezentowane podczas wydarzenia 
zostały zebrane podczas open calla „Wampir”.

Wampir, Władysław Reymont z żoną, Aurelią Reymontową, 1905 r.

Projekt edukacyjny upamiętniający w swojej 
nazwie postać jednego z największych 
polskich dyrygentów, wieloletniego 
kierownika artystycznego Filharmonii Łódzkiej 
i innowacyjnego edukatora: Henryka Czyża. 
Zapraszamy wszystkich dorosłych, którzy 
kiedykolwiek uczyli się gry na instrumentach, 
ale z różnych powodów tego zaniechali, do 
dołączenia do naszego zespołu! To prawdziwa 
przygoda i szansa na wzniecenie swojej 
muzycznej pasji na nowo. 

Obecnie orkiestra składa się z osób grających 
na instrumentach smyczkowych. Zespół 
prowadzi dyrygent Chóru Filharmonii 
Łódzkiej, Artur Koza. Zimą 2026 roku 
planujemy rozszerzyć nabór o osoby grające 
na instrumentach dętych.

CZYŻby Orkiestra

Przesłuchania do orkiestry odbędą się 
w następujących terminach: 
• 27.09.2025 – instrumenty smyczkowe
• 22.02.2026 – instrumenty dęte

Przed przyjściem na przesłuchanie 
prosimy o kontakt mailowy:
edukacja@filharmonia.lodz.pl

Próby odbywają się 
we wtorki w godzinach 18.30–21.30 
w Sali Kameralnej im. Henryka Czyża.

fot. Dariusz Kulesza
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Precz z nudą! W zanadrzu mamy mnóstwo ciekawych zabaw i aktywności związanych z muzyką. 
W bawialni na małych gości czekają wykwalifikowani opiekunowie, zabawki, gry planszowe 
i na konsolę, proste instrumenty, a także dostosowane do ich wieku filmy edukacyjne. 
Największą atrakcją jest ruchoma konstrukcja ścienna, odwzorowująca historyczną fasadę 
Filharmonii Łódzkiej. Dzięki niej można w pomieszczeniu stworzyć oddzielną przestrzeń do 
zabawy. Położenie na piątym piętrze filharmonicznego gmachu pozwala podziwiać panoramę  
najbliższej okolicy.

Dzięki bawialni rodzice nie muszą rezygnować z wizyt w filharmonii ani martwić się, 
jak zorganizować opiekę nad swoimi pociechami, a dzieci mogą ciekawie i wartościowo 
spędzić czas, bawiąc się i poznając muzykę w sposób dostosowany do swojego wieku.

Bawialnia jest czynna w czasie wybranych koncertów symfonicznych. Informacje na ten temat 
znajdą Państwo przy opisach koncertów oraz na stronie internetowej. Oferta przeznaczona 
jest dla dzieci w wieku od 3 do 10 lat, których rodzice lub opiekunowie słuchają danego dnia 
koncertu. Koszt to 15 PLN. Liczba miejsc jest ograniczona, konieczne są wcześniejsze zapisy.

Bawialnia powstała w ramach projektu „KULTURA 3D. Rozbudowa infrastruktury kulturalnej 
dla nowoczesnej i wielofunkcyjnej Filharmonii Łódzkiej”, współfinansowanego ze środków 
Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego w ramach Regionalnego Programu 
Operacyjnego Województwa Łódzkiego na lata 2014–2020.

Bawialnia

fot. Marcin Stępień

Filharmonia Łódzka im. Artura Rubinsteina realizuje zadanie pod nazwą  
„Usłyszeć niewidoczne” dofinansowane ze środków Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego pochodzących z Funduszu Promocji Kultury – państwowego funduszu celowego.

„Usłyszeć niewidoczne” to zadanie skierowane do osób z niepełnosprawnością wzroku, które 
skupiają się wokół Łódzkiej Szkoły dla Niewidomych i Słabowidzących  
„Na Dziewanny” w Łodzi. 

Dotychczas odbyły się trzy warsztaty plastyczne z muzyką graną na żywo, koncert w ciemności 
i wystawa czasowa prac powstałych podczas warsztatów. 

Do końca 2026 roku zrealizowane zostaną warsztaty muzykoterapii i warsztaty wokalne.

Usłyszeć niewidoczne

fot. Dariusz Kulesza
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Recital Piotra Anderszewskiego Boleros y Masecki

Wykonawcy:
Piotr Anderszewski 
fortepian

ko
nc

er
t k

am
er

al
ny

13 lutego 2026, piątek, godz. 19:00

Piotr Anderszewski, fot. Simon Fowler, Warner Classics

W programie:
Franz Schubert 
Sonata fortepianowa c-moll nr 19 D 958
Wybór utworów fortepianowych  
Johannesa Brahmsa z op. 116, 117, 118 i 119

Wykonawcy:
Marcin Masecki – fortepian, śpiew
Eldar Tsalikov – saksofon, klarnet
Miłosz Pieczonka – saksofon
Jan Harasimowicz – trąbka
Brunon Wojnarski – trąbka
Michał Daszkiewicz – puzon
Filip Zgorzelski – puzon
Max Mucha – kontrabas
Jerzy Rogiewicz – perkusja
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Marcin Masecki, materiały promocyjne artysty

W programie:
Bolera i inne utwory z Ameryki Łacińskiej 
zarejestrowane na nowym albumie  
Marcina Maseckiego

14 lutego 2026, sobota, godz. 19:00
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Wykonawcy:
Arpi Sinanyan – mezzosopran  
(laureatka nagrody Filharmonii Łódzkiej  
im. Artura Rubinsteina  
na XII Międzynarodowym Konkursie Wokalnym 
im. Stanisława Moniuszki w Warszawie)
Artur Koza – dyrygent, przygotowanie chóru
Chór FŁ
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Joaquín Turina – La oración del Torero op. 34
Martín Palmeri – Misa a Buenos Aires
Muzyka z krajów latynoamerykańskichka
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20 lutego 2026, piątek, godz. 19:00

Tango uduchowione

Arpi Sinanyan, fot. materiały promocyjne artystki

Wykonawcy:
Adam Klocek – wiolonczela
Mirosław Jacek Błaszczyk – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Witold Lutosławski – Mała suita
Witold Lutosławski – Koncert na wiolonczelę 
i orkiestrę
Robert Schumann – IV Symfonia d-moll 
op. 120ko

nc
er

t s
ym

fo
ni

cz
ny

27 lutego 2026, piątek, godz. 19:00

Twórcze zmagania

Mirosław Jacek Błaszczyk, fot. Michal Heller,  
Opera i Filharmonia Podlaska

Diakun i Nehring w arcydziełach romantyzmu

Wykonawcy:
Szymon Nehring 
fortepian
Marzena Diakun 
dyrygentka
Orkiestra Symfoniczna FŁ
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Marzena Diakun, fot. Marco Borggreve

Program:
Camille Saint-Saëns 
II Koncert fortepianowy g-moll op. 22
Anton Bruckner 
I Symfonia WAB 101

6 marca 2026, piątek, godz. 19:00
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Wykonawcy:
Maria Bazou – dyrygentka
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Antonio Vivaldi – Koncert nr 1 E-dur „Wiosna” 
RV 269 z cyklu „Cztery pory roku”
Robert Schumann – I Symfonia B-dur 
„Wiosenna” op. 38, cz. IV Allegro animato e 
grazioso
Ludwig van Beethoven – VI Symfonia F-dur 
„Pastoralna”, cz. II Andante molto mosso
Igor Strawiński – „Święto wiosny” (fragment)
Johann Strauss II – Walc „Odgłosy wiosny” 
op. 410
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13 marca 2026, piątek, godz. 11:00

Odgłosy wiosny

Maria Bazou, fot. Magdalena Kuza

Wykonawcy:
George Tchitchinadze – dyrygent
Chór FŁ (przygotowanie: Artur Koza)
Orkiestra Symfoniczna  
Polskiej Filharmonii Bałtyckiej

Program:
Gustav Mahler – III Symfonia d-moll
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13 marca 2026, piątek, godz. 19:00
Sala koncertowa Polskiej Filharmonii Bałtyckiej im. Fryderyka Chopina,  
Gdańsk, ul. Ołowianka 1

Chór FŁ nad Bałtykiem

Chór FŁ, fot. Dariusz Kulesza

Wykonawcy:
George Tchitchinadze – dyrygent
Chór FŁ (przygotowanie: Artur Koza)
Orkiestra Symfoniczna  
Polskiej Filharmonii Bałtyckiej 

Program:
Gustav Mahler – III Symfonia d-moll
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14 marca 2026, sobota, godz. 19:00

Co opowiada nam wszechświat?

George Tchitchinadze, fot. Gela Megrelidze

Wykonawcy:
Sarah Traubel – sopran
Łukasz Klimczak – baryton
Roman Perucki – organy
Paweł Przytocki – dyrygent
Chór FŁ (przygotowanie: Artur Koza)
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Frans Assenmacher – Adoremus, Adoro te, 
Ave Verum
Gustav Mahler – X Symfonia Fis-dur, Adagio
Alexander von Zemlinsky – „Symfonia 
liryczna” op. 18
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20 marca 2026, piątek, godz. 19:00

Nieukończone arcydzieło i pieśni 
niespełnionej miłości

Sarah Traubel, fot. Harald Hoffmann
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Wykonawcy:
Agata Piotrowska-Bartoszek – obój
Michał Nesterowicz – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Samuel Barber – Adagio na smyczki
Henri Tomasi – Koncert na obój i orkiestrę
Antonín Dvořák – VIII Symfonia G-dur op. 88 
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27 marca 2026, piątek, godz. 19:00

Od beztroski do melancholii

Agata Piotrowska-Bartoszek, materiały promocyjne artystki

Wykonawcy:
Siergiej Babajan – fortepian
Paweł Przytocki – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Siergiej Rachmaminow – III Koncert 
fortepianowy d-moll op. 30
Johannes Brahms – I Symfonia c-moll op. 68
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10 kwietnia 2026, piątek, godz. 19:00

Rachmaninow według Babajana

Siergej Babajan, fot. Marco Borggreve

Między Wiedniem a Nowym Światem

Wykonawcy:
Dmytro Czoni – fortepian 
(laureat III nagrody na XVI Międzynarodowym 
Konkursie Pianistycznym im. Vana Cliburna 2022)
Arthur Fagen – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ
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Arthur Fagen, materiały promocyjne artysty

Program:
Ludwig van Beethoven 
III Koncert fortepianowy c-moll op. 37
Charles Ives 
II Symfonia

17 kwietnia 2026, piątek, godz. 19:00
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Sponsor 
Filharmonii Łódzkiej

im. Artura Rubinsteina 
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Wykonawcy:
Alexandra Tirsu – skrzypce
Chuhei Iwasaki – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Stanisław Moniuszko – Uwertura do opery 
„Halka”
Béla Bartók – II Koncert skrzypcowy Sz. 112 
BB 117
Giuseppe Verdi – Uwertura do opery  
„Moc przeznaczenia”
Ottorino Respighi – Suita z baletu „Belkis, 
królowa Saby”
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24 kwietnia 2026, piątek, godz. 19:00

Koncert versus balet i opera

Alexandra Tirsu, fot. Damian Posse

Wykonawcy:
Szymon Nygard – recytacje
Artur Koza – dyrygent, przygotowanie chóru
Chór FŁ

W programie:
Utwory chóralne do słów Williama Szekspira
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25 kwietnia 2026, sobota, godz. 19:00

Muzyka nocy letniej – Chór FŁ  
śpiewa Szekspira

Chór FŁ, fot. Dariusz Kulesza

Kameralistyka z najwyższej półki. 
Jakub Jakowicz i Lutosławski Quartet

Wykonawcy:
Jakub Jakowicz 
skrzypce
Lutosławski Quartet
Roksana Kwaśnikowska – I skrzypce
Marcin Markowicz – II skrzypce 
Artur Rozmysłowicz – altówka 
Maciej Młodawski – wiolonczela
Paavali Jumppanen 
fortepian
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18 kwietnia 2026, sobota, godz. 19:00

Lutosławski Quartet, materiały promocyjne zespołu

W programie:
Gabriel Fauré 
Sonata na skrzypce i fortepian A-dur op. 13
Grażyna Bacewicz 
IV Kwartet smyczkowy
Ernest Chausson 
Koncert D-dur na fortepian, skrzypce 
i kwartet smyczkowy op. 21
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Wykonawcy:
Nikola Meeuwsen – fortepian 
(zwycięzca Konkursu Królowej Elżbiety 2025)
Howard Griffiths – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Siergiej Rachmaninow – II Koncert 
fortepianowy c-moll op. 18
Nikołaj Rimski-Korsakow – Suita 
symfoniczna „Szeherezada” op. 35
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8 maja 2026, piątek, godz. 19:00

Z „Księgi tysiąca i jednej nocy”

Nikola Meeuwsen, materiały promocyjne artysty

Wykonawcy:
Juan Pérez Floristán – fortepian
Tibor Bogányi – dyrygent
Chór FŁ (przygotowanie: Artur Koza)
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Franz Liszt – „Prometeusz”
Ludwig van Beethoven – Muzyka do baletu 
„Twory Prometeusza” op. 43 (wybór)
Aleksandr Skriabin – „Prometeusz.  
Poemat ognia” op. 60
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15 maja 2026, piątek, godz. 19:00

Prometeusz

Juan Pérez Floristán, fot. Andrea Haro

Wielka symfonia, wielka wirtuozeria  
– Soyoung Yoon w FŁ

Wykonawcy:
Soyoung Yoon 
skrzypce
Michał Nesterowicz 
dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ
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Soyoung Yoon, fot. Łukasz Rajchert

Program:
Erich Korngold 
Koncert skrzypcowy D-dur op. 35
Franz Schubert 
IX Symfonia C-dur „Wielka” D.944

22 maja 2026, piątek, godz. 19:00
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Życie bohatera. Finał rezydencji  
Jakuba Jakowicza

Wykonawcy:
Jakub Jakowicz 
skrzypce
Paweł Przytocki 
dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ
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29 maja 2026, piątek, godz. 19:00

Jakub Jakowicz, fot. Dariusz Kulesza

Program:
Antonín Dvořák 
Koncert skrzypcowy a-moll op. 53
Richard Strauss 
„Ein Heldenleben”

Wykonawcy:
Hyuk Lee – fortepian
Antoni Wit – dyrygent
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Siergiej Prokofiew – I Koncert fortepianowy 
Des-dur op. 10
Siergiej Prokofiew – III Koncert fortepianowy 
C-dur op. 26
Ludwig van Beethoven – V Symfonia c-moll 
op. 67 ko
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12 czerwca 2026, piątek godz. 19:00

Symfonia losu według Antoniego Wita

Antoni Wit, fot. Dariusz Kulesza

Wykonawcy:
Laureat XIX Międzynarodowego Konkursu 
Pianistycznego im. Fryderyka Chopina
Izabela Matuła – sopran
Anna Bernacka – alt
Stanislav Kuflyuk – bas-baryton
Paweł Przytocki – dyrygent
Chór FŁ (przygotowanie: Artur Koza)
Orkiestra Symfoniczna FŁ

Program:
Krzysztof Penderecki – VIII Symfonia  
„Pieśń przemijania”
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19 czerwca 2026, piątek, godz. 19:00

Pieśń przemijania.  
Penderecki na finał sezonu 25/26

Paweł Przytocki, fot. Marcin Stępień
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I SKRZYPCE
Tomasz Gołębiewski 
– koncertmistrz
Maciej Łabecki – koncertmistrz
Robert Łaguniak 
– koncertmistrz
Marta Niedźwiecka – zastępca 
koncertmistrza
Marcin Budziarski
Tomasz Czapliński
Małgorzata Ignaczewska
Zuzanna Jeżyńska 
Małgorzata Korpysz-Owczarek
Manfred Kucza 
Janusz Łuczak
Joanna Łuczak
Sylwia Marut
Małgorzata Sowierka-Chmiel
Dominika Sznajder-Janczewska 
Paweł Więckowski

II SKRZYPCE
Marta Kalińska – I głos
Weronika Kretkowska – I głos
Krzystof Łuciuk – I głos
Marek Stuczyński – I głos

Marcin Budziarski
Małgorzata Domańska
Kinga Czech
Joanna Góras
Piotr Jakubowski
Jakub Kosmal
Monika Kosmal
Izabela Matuszewska
Elżbieta Puchalska
Paulina Wielgosińska
Beata Wilińska
Maria Włastowska

ALTÓWKI
Michał Członka – I głos
Joanna Krysińska-Gwarda 
– I głos
Alicja Pejska – I głos
Jadwiga Domińczyk-Kuzan
Joanna Górkiewicz
Gabriela Graboń
Mirosław Pejski
Patrycja Piotrowska
Jerzy Szurgot
Wojciech Wadlewski
Oliwia Wojciechowska

WIOLONCZELE
Konrad Bukowian 
– koncertmistrz
Małgorzata Smyczyńska-Szulc 
– koncertmistrz
Arkadiusz Włodarczyk 
– koncertmistrz
Konrad Cedzyński – zastępca 
koncertmistrza
Maria Filipiak
Mariusz Flis
Anna Koprowska
Ewa Monkiewicz
Hanna Nicze
Izabela Skaruz
Jolanta Żebrowska

KONTRABASY
Jacek Kujawski – I głos
Michał Przeździecki – I głos
Grzegorz Wieczorek – I głos
Marek Furtak – zastępca 
I głosu
Piotr Kozłowski 
Miłosz Krupka
Jerzy Wikszemski
Jakub Wójcik

FLETY
Joanna Woszczyk-Garbacz 
– I głos
Ewelina Zawiślak – I głos
Urszula Urbaniak-Borowska
Ewa Wypych-Babińska

OBOJE
Agata Piotrowska-Bartoszek 
– I głos
Paweł Żebrowski – I głos 
(rożek angielski)
Dominik Wroniszewski 
– zastępca I głosu
Natalia Kok

KLARNETY
Mirosław Kłys – I głos
Maria Owczarek – I głos
Roman Pryliński – I głos
Eryk Oliwa

FAGOTY
Dorota Cegielska – I głos
Krzysztof Kamiński – I głos
Michał Owczarek – zastępca 
I głosu
Anna Szwedzka

WALTORNIE
Zbigniew Monkiewicz – I głos
Tomasz Sopur – I głos
Piotr Grzywiński
Łukasz Michalak
Ewelina Pietrzak
Roman Strembicki

TRĄBKI
Sławomir Cichor – I głos
Paweł Marciniak – I głos
Michał Paśniczek – zastępca 
I głosu
Andrzej Zachary

PUZONY
Adam Blacha – I głos
Paweł Lisiecki – I głos
Radosław Szulc – I głos
Grzegorz Borko

Tuba
Michał Walczak – I głos

PERKUSJA
Tomasz Wrocławski – I głos
Dariusz Kaśnicki – zastępca 
I głosu
Sebastian Dworczak
Małgorzata Kolasa

HARFA
Juliusz Wesołowski

FORTEPIAN
Marek Pająk – I głos

Orkiestra Symfoniczna Filharmonii Łódzkiej 
w sezonie 2025/2026

fot. Dariusz Kulesza
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fot. Dariusz Kulesza (zdjęcie z sezonu 2022/2023)

SOPRANY
Justyna Balwierczyk
Aleksandra Bednarz
Beata Edwards
Edyta Jełowicka
Ewa Maciejewska
Marta Malarska
Monika Michalik
Henryka Rajch
Aleksandra Ryłko
Marta Stępień
Magdalena Szymańska-Rybicka
Elżbieta Wójcik
Magdalena Zdzienicka
Justyna Zientala

ALTY
Patrycja Cygan
Natalia Darkowska
Aleksandra Hawro-Łyko 
Aleksandra Jabłońska-Kozub
Jolanta Kania-Nowosielska
Anna Krysztofiak
Michalina Świątkowska
Maja Skoblewska
Małgorzata Stadnicka
Agata Szmuk
Kinga Tomczyk
Anna Wójcikowska

TENORY
Robert Bednarczyk
Grzegorz Głaszcz
Robert Grabowski
Michał Kluska
Paweł Kowalewski
Michał Kubiak
Adam Lewandowski
Piotr Matula
Łukasz Seta
Andrzej Wąsikiewicz
Piotr Wieczorek
Mateusz Włodarczyk
Paweł Zięba

Chór Filharmonii Łódzkiej 
w sezonie 2025/2026

BASY
Piotr Chłopicki
Krzysztof Cygan
Sebastian Kondratowicz
Michał Kotynia
Jakub Kowalewski
Adrian Łęczycki
Piotr Mika
Piotr Ranfeld
Seweryn Ropenga
Michał Seta
Adam Suwald
Łukasz Szatkowski
Adam Tomczak

AKOMPANIATOR
Zbigniew Rymarczyk

INSPEKTOR CHÓRU
Krzysztof Cygan

KONSULTANCI WOKALNI
Paulina Glinka
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Przedstawiamy Państwu ofertę wynajmu po-
mieszczeń Filharmonii Łódzkiej. Filharmoniczne 
wnętrza, które na co dzień służą artystom 
i melomanom, są dostosowane również do in-
nych celów. Jeśli organizują Państwo spotkania 
służbowe, konferencje, szkolenia lub warsztaty, 
elegancki i powściągliwy pod względem este-
tycznym gmach filharmonii będzie znakomitym 
wyborem. Może służyć do celów kulturalnych, 
naukowych i biznesowych. 

Fasada przypomina o jego bogatej historii, 
nawiązując do architektury Domu Koncertowe-
go Ignacego Vogla z przełomu XIX i XX wieku, 
który znajdował się w tym samym miejscu i był 
jednym z pierwszych miejsc koncertów Łódzkiej 
Orkiestry Symfonicznej. Budynek jest przystoso-
wany do potrzeb osób niepełnosprawnych. 

Istotnym atutem budynku jest jego położe-
nie: Filharmonia Łódzka zlokalizowana jest 
w ścisłym centrum Łodzi, tuż obok słynnej ulicy 
Piotrkowskiej i nieopodal centrum handlowo- 
-rozrywkowego Manufaktura. Nowoczesny 
dworzec Łódź Fabryczna, oddany do użytku 
po gruntownej przebudowie w 2016 roku, jest 

Przestrzenie do wynajęcia

SALA KAMERALNA
liczba miejsc: 100
powierzchnia: 188 m2

kawiarnia: 135 m2

To eleganckie wnętrze o neutralnym wystroju 
znajduje się w podziemiach budynku. Po-
wierzchnię tej sali można powiększyć niemal 
dwukrotnie, rozsuwając ruchomą ścianę 
oddzielającą ją od kawiarni. W bezpośrednim 
sąsiedztwie sali kameralnej usytuowane jest 
eleganckie foyer, które wielokrotnie sprawdziło 
się jako przestrzeń wystawiennicza. Jest też 
świetnym miejscem do spotkań i rozmów w ka-
meralnym gronie przy lampce wina.

INNE PRZESTRZENIE
Foyer na poziomie -1: powierzchnia 128 m2

Foyer na 1 piętrze: powierzchnia 339 m2

Foyer na 2 piętrze: powierzchnia 407 m2

Foyer na 4 piętrze: powierzchnia 76 m2 

Na poziomie -1 znajduje się kawiarnia, która 
potencjalnym najemcom oferuje usługi gastro-
nomiczne i cateringowe. Można też wynająć 
pokoje gościnne, mieszczące się na górnych
piętrach budynku.

Osoby zainteresowane wynajmem pomiesz-
czeń w Filharmonii Łódzkiej proszone są o kon-
takt z kierowniczką działu infrastruktury:
Elżbieta Latek, tel. 42 664 79 50,
elzbieta.latek@filharmonia.lodz.pl

oddalony zaledwie o 1800 metrów. W pobliżu 
znajdują się liczne przystanki komunikacji zbio-
rowej oraz parkingi. W niedalekiej odległości 
położonych jest wiele hoteli, a w zasięgu space-
ru – bogata baza gastronomiczna: restauracje, 
kawiarnie i puby. 

SALA KONCERTOWA
liczba miejsc: 658, w 22 rzędach i 7 lożach
powierzchnia całkowita: 789 m2

powierzchnia estrady: 265 m2

Wnętrze to świetnie sprawdzi się jako sala na 
koncert muzyki klasycznej (występowali tu 
m.in. Krystian Zimerman, Ivo Pogorelić, Lang 
Lang), jak i rozrywkowej (Grzegorz Turnau, 
Dawid Podsiadło, Monika Brodka i in.). Jest też 
miejscem do prowadzenia obrad, np. podczas 
konferencji naukowej; zapewniają to profesjo-
nalne nagłośnienie, zaawansowane zaplecze 
techniczne oraz elegancki wystrój. Dysponuje-
my opuszczanym nad estradę ekranem, nowo-
czesnym rzutnikiem, stolikami konferencyjnymi 
ukrytymi w fotelach oraz możliwością przepro-
wadzenia prezentacji multimedialnych zarówno 
z reżyserki, jak i bezpośrednio z estrady. 

Sala kameralna, fot. Agnieszka Cyranka-Pytlik

Sala koncertowa, fot. Agnieszka Cyranka-Pytlik

Wydarzenia organizatorów zewnętrznych 
o charakterze otwartym (koncerty, spekta-
kle itp.) na stronie internetowej Filharmonii 
Łódzkiej zostały wyeksponowane w specjalnej 
zakładce „Repertuar organizatorów zewnętrz-
nych” w ramach podstrony „Repertuar”:  
https://filharmonia.lodz.pl/repertuar-organiza-
torow-zewnetrznych 

fot. Dariusz Kulesza
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KASA BILETOWA
Tel.: (42) 664 79 79 
e-mail: bilety@filharmonia.lodz.pl

Godziny otwarcia:
• Poniedziałek: 10.00–18.00
• Wtorek: 10.00–20.00
• Środa: 10.00–18.00
• Czwartek: 10.00–18.00
• Piątek: 10.00–20.00
• godzinę przed każdym koncertem
• podczas pierwszej przerwy w koncercie

Honorujemy karty płatnicze.
Bilety można nabyć www.filharmonia.lodz.pl  
oraz poprzez serwis internetowy Bilety24.

Partner technologiczny

Należność za bilety zarezerwowane  
wpłacane są na numer konta:  
51 1020 3352 0000 1902 0242 2756.

BIURO KONTAKTU Z PUBLICZNOŚCIĄ
zajmuje się sprzedażą biletów dla grup 
zorganizowanych oraz współpracą  
z firmami i instytucjami.

Kontakt:
Sylwia Lewicka:  
sylwia.lewicka@filharmonia.lodz.pl  
tel.: 663 200 902, (42) 664 79 61  

NEWSLETTER
Najlepszym sposobem, by śledzić aktualne 
informacje na temat nadchodzących 
koncertów, sprzedaży biletów i innych 
aspektów działalności Filharmonii, jest 
cotygodniowy newsletter. Można się na niego 
zapisać na stronie internetowej FŁ. 

Kontakt z Publicznością

REZERWACJE
Istnieje możliwość zarezerwowania biletu na 
wybrany koncert. Rezerwacji można dokonać 
osobiście, telefonicznie (w kasie biletowej) oraz 
mailem. bilety@filharmonia.lodz.pl.
Zarezerwowane bilety należy wykupić w ciągu 
14 dni, jednak nie później niż 3 dni przed 
koncertem. W przypadku niewykupienia 
biletów w tym terminie rezerwacja zostanie 
anulowana.

ZWROTY
Kasa zwraca pieniądze za zakupione bilety 
do dnia poprzedzającego koncert, na który je 
zakupiono. Należy okazać paragon fiskalny.
Bilety zakupione online oraz w karnecie 
nie podlegają zwrotom.

BILETY ULGOWE
Na koncerty w sali koncertowej w każdej strefie 
cenowej oraz w sali kameralnej obowiązują 
bilety normalne i ulgowe. Ulgi przysługują: 
uczniom, studentom (studiów I i II stopnia 
oraz doktoranckich), emerytom, rencistom 
i osobom niepełnosprawnym. Uczniowie szkół 
artystycznych i studenci uczelni artystycznych 
mogą kupić bilety ze specjalną, dodatkową 
zniżką (bilet specjalny). Bilety ulgowe nie 
obowiązują na cykle: „The Metropolitan Opera”, 
„Odkrywcy muzyki” i „Baby Boom Bum” oraz 
koncerty współorganizowane.

BILETY GRUPOWE
Na koncerty symfoniczne, organowe 
i kameralne oraz na koncerty dla Młodego 
Słuchacza z repertuaru FŁ można zakupić bilety 
w specjalnej cenie grupowej, zwanej dalej 
biletem grupowym, przysługującej grupom 
zorganizowanym powyżej 14 osób. 

Szczegóły kategorii cenowych, karnetów,  
karty podarunkowej i innych rabatów na  
www.filharmonia.lodz.pl
Kategorie cenowe www.filharmonia.lodz.pl  
nie dotyczą imprez organizatorów 
zewnętrznych odbywających się  
w siedzibie Filharmonii Łódzkiej.

KONCERTY
PLAN SALI

Uczestnictwo w wydarzeniach organizowanych przez Filharmonię Łódzką oznacza akceptację 
regulaminu uczestnictwa w wydarzeniach organizowanych przez FŁ dostępnego w kasie biletowej 
i na stronie www FŁ.
Dyrekcja FŁ uprzejmie informuje, że repertuar może ulec zmianie.

Do biletów zakupionych online doliczana 
jest opłata serwisowa w wysokości: 1 zł dla 
biletów do wartości 19,99 zł, 2 zł dla biletów do 
wartości 39,99 zł, 3 zł dla biletów o wartości do 
59,99 zł, 5 zł do biletów o wartości do 99,99 zł, 
6,5 zł dla biletów o wartości do 149,99 zł.
W przypadku karnetu powyżej 300 zł brutto 
opłata serwisowa wynosi 5% brutto.

Operatorem sprzedaży jest serwis Bilety24. 
Biuro Obsługi Klientów serwisu Bilety24.pl
(czynne w dni robocze w godzinach 8–16),  
tel. 61 642 92 36, e-mail: info@bilety24.pl

Dyrekcja Filharmonii może wprowadzić zmiany 
w przyjętej na sezon artystyczny 2025/2026 
polityce cenowej. Ceny biletów na koncerty 
nadzwyczajne ustalane są indywidualnie, 
po konsultacji z Dyrekcją Filharmonii.

W zależności od podejmowanej współpracy 
z podmiotami zewnętrznymi (umowy 
sponsorskie, porozumienia o współpracy 
itp.), Dyrekcja Filharmonii może wskazać 
indywidualną wysokość udzielanego rabatu 
od ceny normalnej biletu, poza obowiązującymi 
ulgami, w ramach wspólnych działań 
promocyjnych.



Współpraca:

Polskie Towarzystwo  
Carla Orffa

Mecenas Kultury – Sponsor Główny: Sponsor:

Partnerzy:

Centrum Edukacji Muzycznej Województwa Łódzkiego

Instytucja kultury Samorządu Województwa Łódzkiego współprowadzona przez Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego

Partner technologiczny:

Partnerzy medialni:

OPRACOWANIE, REDAKCJA I KOREKTA
Dział Promocji i Kontaktu z Publicznością 

PROJEKT GRAFICZNY
studio-design.com.pl

SKŁAD, ŁAMANIE
www.media-press.com.pl / Beata Gawłowska

Kontakt

DYREKTOR/DYREKTOR FESTIWALU  
„KOLORY POLSKI”
Tomasz Bęben 
sekretariat@filharmonia.lodz.pl  
tel. 42 664 79 18

DYREKTOR ARTYSTYCZNY
Paweł Przytocki 
sekretariat@filharmonia.lodz.pl  
tel. 42 664 79 18

ZASTĘPCA DYREKTORA
Edward Chudzik 
sekretariat@filharmonia.lodz.pl  
tel. 42 664 79 18

KONCERTY
Rafał Domagała  
rafal.domagala@filharmonia.lodz.pl 
tel. 42 664 79 97 

Mariola Gidelska  
mariola.gidelska@filharmonia.lodz.pl  
tel. 42 664 79 97 

Justyna Reczulska  
justyna.reczulska@filharmonia.lodz.pl 
tel. 42 664 79 97 

Maria Członka 
maria.czlonka@filharmonia.lodz.pl

PROMOCJA
Bogumiła Piontek – kierowniczka
bogumila.piontek@filharmonia.lodz.pl
tel. 42 664 79 61, 663 430 077

EDUKACJA 

Jan Gromski – p.o. kierownika 
jan.gromski@filharmonia.lodz.pl
tel. 42 664 79 76

BILETY
Sylwia Lewicka-Pawłowska 
sylwia.lewicka@filharmonia.lodz.pl  
tel. 663 200 902

WYNAJMY
Elżbieta Latek 
elżbieta.latek@filharmonia.lodz.pl  
tel. 42 664 79 50

KONTAKT Z REGIONEM I SPONSORAMI
Anna Gaik – producent festiwalu „Kolory Polski”
anna.gaik@filharmonia.lodz.pl
tel. 693 380 085

MEDIA
Karolina Albińska – kontakt z mediami 
karolina.albinska@filharmonia.lodz.pl  
tel. 533 373 131, 42 664 79 76

Aniela Andrejczyk – media społecznościowe
aniela.andrejczyk@filharmonia.lodz.pl

ARCHIWUM
Bożena Pellowska-Chudobińska
bozena.pellowska.chudobinska@filharmonia.
lodz.pl
tel. 663 111 813

INSPEKTOR OCHRONY DANYCH OSOBOWYCH
r. pr. Małgorzata Maciejewska 
rodo@lodz-radca.pl  
tel. 517 562 083

www.filharmonia.lodz.pl 
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